RÓK XXVII. We Lwowie, dnia 15. — 1920. Nr. 24. 


GALETA <KOŻGIK 


kd Przedpłata: || Nedaacya. kdmintstrseya I Ekepedyeya. 
LB +4 150 parar ` PISMO POŚWIĘCONE ŚP. WOM KOŚCIELNYM I SPOŁŁCZNYM, |X. Dr. A. PECHNIK, Sykstuska 64. 
półroczna . . *”- 15 Inseraty py muje się za opłatą 
wwartalna . . . . 38 (ORGAN TOWARZYSTWA WZAJEMNEJ POMOCY IRR 2 ME eż petli, 
Numer pojedynczy kosztuje | || Reklaimacye otwarte wolne są 
6 Mk. | Wychodzi na razie tylko l-gu i I5-go każdego miesiąca. ; od Piaty pocztowej. 

TREŚĆ: W 1500 letnią rocznicę śmierci św. Mieronitia. — Jeszcze a uposażeniu duchowieństwa. — Autentyczność czwartej Ewangelji 
w świetle 3,4 racjonalistycznej. — Jak pozyskać mężczyzn dla religji? (C. d.) — Przesada. — Bibliografia, — Kronika. — 

Odezwa. — Wspomnienie pośmiertne. — Zjazd księży. — Wiadomości diecezjajne. — Ode dgkcyi — Treść rocznika. 

Ps WK + 


W 1500 letaig NCZNICĘ Śmierci ŚW. Hieronima. Hieronim pochodził z Dalmacji Po posg, narażonej 


na ustawiczne najazdy barbarzynców. Żyjąc w młodości 
w ciągłej. obawie śmierci, a zarazem w gotowości na nią, 
zah tował się i fizycznie i moralnie. Przez całe życie po- 
zastała w jego postaci i obejściu pewna Szorstkość żolnie- 
rza, kióry nie w domu, ale na kresach, w obozie strawił 
lata Mimo dlugiego życia i va ogół dobrego zdrowia po- 
padał często w niemoc lizyczną ı duchową, co wyrobiła 
w nim wielką wrażliwość i p wną n espokojność, która go 
pędziła z zachodu na wschód. dopóki nie znalazł uspo- 
kojenia w rozmyślaniu i studjum Pisma św. Oddał się też 
nadzwyczainym ćwi:zeniam asceiycznym. A trzeba wiedzieć, 
że He onim nie znał drogi połowicznej: co robił. lo ro 
bił całą duszą i potęgą swego gorącego. temperamentu. 
jak w młodości służył Świaiu całą duszą, tak następnie 
całą swą isto oddał na usługi idei c rześcijańskiej. 


Dnia 30. września 1920 upłynęło 1500 lat od śmierci 
św. Hieronima, lego z pośród Ojców i Doktorów Kościoła 
łacińskiegu, kióry słusznie nazwany zosiał Doctor maximus 

Postać tego ascety a zarazem badacza biegłego w umie 
jętnościach nie tylka kościelnych, ale i świeckich, egzepeiy 
o bysirem oku i głęnokim umyśle przerastała epokę. w kió- 
rej żył i jeszcze dziś budzi zdumianie Bo isiotnie ze 
wszech miar zasługuje św. Hieronim na to, by się nim za- 
jać z Okazji tej rocznicy. 

Sw. Hieronim przeżył (ł 420) ważną epokę w hi:iorji 
chrześcijaństwa | rozwuju Kościoła. Pogańsiwo, porażone 
zwycięsiwem Krzyża usuwane z organizmu społecznego 
i z obyczajów, broni się zaciekle: obumarie wewnąjlrz. 
czepia się zewn*irznego pokostu kullu i kultury. kiórą usi- r ; 4 e 
luje zastąpić treść Po NEA Wysiłki te chodza fa naj Wy zedłszy z pustyni, udał się do Aatoshji, gdzie 
wyższego napięcia za panowania juljana Odstępcy. Dopiero przyjął święcenia kapłańskie, acz się wzbraniuł; nasiępnie 
silna dłoń Teodozjusza W (+ 305) i najazdy ludów barba- | Pr:YDY! do nanstantyvopola do św Grzegorza z MAREEN 
rzyńskich przyczyniły się do ostatecznej zagłady pogaństwa | 2 S'ąd Wreszcie do Rzymu, gdz'e go papież Dama 

W r. 330. powslaje nad Baoslorew nowa stolica im- mianował swym sekretarzem i polecił poprawę tłumaczenia 
perjum rzymskiego, Konsiantynopol który przez lat tysiąc | P'sma Św taw lala. 
będzie rywalizował o pierwszenstwo ze starą metropolą. Teraz wziął się Hieronim do wielkiego dzieła. posta- 
Jakkolwiek Rzym vaci przez to na zewnętrznym blasku, nowił przełożyć Stary Tesiament z oryginalu. W tym celu 
mimo to pozosiaje nadal przez kilkaset lat siolicą ruchu Oddał się siudjom drobiazgowym i metedycznym nad tek- 
umysłowego i artystycznego. , stem hebrajskim i przekladami: syryjskim, arabskim i gre- 

_Morze Środziemne, nie niepokojone jeszcze przez dzi : ck'm. Uwzględniał przytem wspólcz-sne prądy filozoficzne 
kich Wandalów, było nadal lącznikiem między Europą | W ten sposób stał się iwórcą krytyki biblijnej, którą za- 
a Afryką, tysiące pobożnych pielgrzymów mogły się uda- twierdził Kościół I która odiąd st ła się na przyszłość nor- 
wać do Ziemi świętej; kwitnął też spokojnie handel jako , mą egzegezy katolickiej. Przez lat 15 pra:ował Hieronim 
dźwignia życia ekonomicznego. niezmurdowanie; tworzył nowe wyrazy dla oddania wyra- 

Kościół, który niedawno wyszedł na powierzchnię | żeń i zwroiów wschodnich — aż stworzył nowy przekład, 
ziemi z kaiakomb, niesie dobrodziejstwa prawdziwej wiary | który Kościół przyjął w miejsce Sslarej itali i jako auten- 
i kultury narodom, która się duń garną: powstają wspa- | tyczny zatwierdził na Soborze irydenckim. 
niałe Świątynie, rozwija się lilurgja, kwitnąć zaczyna sztuka. Tak więc Hieronim wywarł ogromny wpływ na swą 
Rzym papieży nabiera nowegu blasku, odkąd na Colosseum, | epokę, a wywiera go p'zez wszystkie wiel:! następne i to 
tam, gdzie płynęła strugam: krew chrześcijańskich męczen- | we wszystkich kierunkach: na pisma późniejszych Dokto- 
ników, zapanował nad światem Krzyż. | i rów Kościoła, na Sobaory, na Schclastykę i sztukę kościelną. 
m Lecz i Pa Ea Pa ae an kąkol mię- Ale św. Hieronim był nie tylko iłumaczem i egzegelą; 
= y Pa e Pon tym były w ty p I aa był także apologeą i pedagogiem. Zwalczał herezje, nie 
i A je ludzie, kiórzy nie tylka chrzesi przyjmowali | składając broni, dopóki nie pokonal przeciwnka. Za jedną 

SAH, przekonania, ale nawe! święcenia niższe, | noc zdo!ał napisać cały traktat przeciw Wigilancjuszowi — 
SH wyższe. Był to inny, wyratinowany rodzaj walki ukry | cóż więc dziwnego że przy tak Szybkiej pracy nie zawsze 

go pogaństwa które, jak ona apokalipiyczna bestja, zaw- | jest ścistym, nie zawsze poprawnym w wyrażeniach, nie 
sze zwalczać będzie Kościół i religię katolicką. zawsze umiarkowanym w doborze argumentów ? Mimo to 

W takich to siosunkach, pelnych kontrastów, upłynęła | pisma jego i dzis oddziałują na czytelnika swoją nieugięią 
młodość Hieronima. logiką, żywą wyobrażnią i silą wyrażenia. 
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Jako pedagog uczył zakonników — a ńawet kobiety 
i male dzieei. rod jego kierunkiem powstało w Rzymie 
kółko niewiast i młodych pagien z domów arystokraiycz 
nych, kióre, znając język greki, uczyły się te2 hebrajskiego, 
by mogły pacierze odmawiać z oryginału. jego listy z Be- 
ilajem do tych wlaśnie matron zawierają prawdziwe skarby 
dla wychowawców młodzieży w duchu m ag 4 | 

Z iego krótkiego zarysu możemy polać, czem jest 
dla Kościoła i wiernych katolików św. Hieronim. 

Rzym czci pamięć jego w sposób szczególnie|szy. 
Osobna komisja z woli Ojca św. ma się zająć urządzeniem 
uroczysiości, na którą mają sią złożyć irzy rzeczy: 1) Ma 
się ukazać z druku Antologia Hieromimiana — 
wybór celniejszych wyjątków z pism św. Doktora dla użytku 
szkół wyższych — by w ten sposób młodzież i szerszy 
ogół zapoznać ze starożytną lileraturą chrześcijańską. Dalej 
Miscellanea di studi Geronimiani — zbiór lile- 
ratury, odnoszącej się do Św. Hieronima. Współudział w tej 
pracy przyrzekli specjaliści jak: Fanck, Vaccari — Jezuici; 
Amelli i Schuster, Benedyktyni: Duchesne, Banifol i E. La- 
grange. 

Będzie równiaż wyslawa dzieł sztuki, dotyczącej hi- 
siorji, czy postaci Św. Hieranima. 

2) Odbędzie się cały szereg konłerencyj w różnych 
językach w grudniu b. r.  Współudział przyrzekło kilau 
kardynałów, między innymu belgijski Mercier. 

3) Trzeci rodzaj będzie miał.charakter religijny. Głów- 
ne nabożeństwa odprawią się w grudniu.w bazylice S. Ma- 
ria Maggiore — program szczegółowy będzie ogłoszony 
później. Uroczystość całą przeniesione z września na gru 
dzień z powodu wakacyj. kióre się kończą z końcem wrze- 
śnia. 

Tak pragnie Kościół uczcić wielkiego swego bojow- 
nika. Tą uroczystością -chce teraźniejszość zbliżyć do m nio- 
nych wieków, do epokl , wielkich duchów — wychowawców 
pokoleń chrześcijańskich. X. Dr. Jan Czuj. 


Jeszcze o uposażeniu duchowieństwa 


Zbiiża się chwila, w której dobra kościelne mają być 
oddane państwu i przeznaczone na parcelugjię. Nie będą 
zapewne te dobra wykópione, ale po proslu zostaną za- 
brane — naturalnie za zgodą Stolicy Apostolskiej. (Socja- 
liści i ludowcy woleliby je zabrać ı@wet bez lej formalno- 
ści). Kiedy więc. Kościół w Polsce z tych dóbr swaich się 
ogołaca na rzecz bezrolnej i niałorolnej warstwy, słusznern 
jesi, by państwo nie zapominała o poirzebach malerjalnych 
Kościoła. Nia chodzi tu ò całkewile odszkodowanie i aż 
do ostatniego szelążka wynagrodzenie ze sirony państwa, 
bu do tego bardzo dale-a, by państwa mogło naieżycie 
odwdzięczyć się Kościołowi, jak się wyraził w Sejmie je. 
den z posłów-księży; — ale o jakie takie zabezpieczenie 
bytu materjalnego duchowieńsiwu, byłoby kowitm krzy- 
czącą nieuczciwością, wszystko wziąć Kościołowi, a nic 
w zamian nie dać. jesi jednak nadzieja, że lak żle nie bę 
dzie. W jakiej zaś mierze zostanie duchowieństwo uposa - 
żone, przyszłość okaże. Projeki, ogłoszony w Gaz. Ko- 
ścielnej, jest wcale zadowalający, nie wiadomo jednak, co Sejm 
na to powie. Ale w projekcie tym brak niektórych rzeczy, 
o czem wspomniał także w Oazecie kościelnej z 16 listo- 
pada b. r. X poseł dr. Lubelski. ja jeszcze mały dodatek 
dołączam. 

1. A najpierw w Sprawie seminarjów duchownych. 
Rzecz to ogólnie znana — że Kościół w Polsce nle ma 
dostatecznej liczby duchowieństwa. W obecnej chwili ten 
brak wzrósł jeszcze bardziej. Nie może io być obojętne 
dla pań:twa i narodu całego — wszak duchowieństwo pol- 
skie wszędzie podtrzymuje polskość i patrjotyzm prawdzi- 
wy. Polrzeba wielu księży na kresach wschodnich, potrzeba 
ich dla.wychodźców robotników we Francji, Danii. po- 
trzeba cha Polaków, znajdujących się za granicami Polski, 


czy io W Rosji całej, Czy ha Bukowinie — nie można płze* 
cież zostawić ich bez opieki. by się wynorodowili i utra- 
cil ©vuarę (por. arı X Lubelskiego w Głosie Narodu)! Tej 
ogromne| podrzebie zaradzić mogą seminarja duchowne. 
Lecz któż ma seminarja utrzymywać? W obecnych czasach 
stan finansowy seminarjów jes! naprawdę godny ubolewa- 
nia Oto np. w seminarium przemyskiem na niezbędne 
wydalki w r. 1921 potrzeba miljona marek, a na to znaj- 
duje się w kasie 70 tysięcy mk. zaledwie. Oprócz tego 
w naturze potrzebuje seminarjum 200 q zhoża i 300 q zie- 
mniaków. Zapewne pod względem ekonomicznym inne 
seminarja również nie stoją świetnie. Nie można liczyć na 
to, że sami klerycy utrzymywać się będą kosziem własnym, 
ho przecież do seminarjum Synowie bogaczów rzadko 
wstępują. Trudno też wymagać, by każdy kleryk, zapisu- 
jąc się na kurs, przywoził ze sobą zboże, ziemniaki ud.') 

Studenci innych wydziałów mogą sobie nieco poma- 
gać ubocznem zajęciem, słuchacze teologji nia mogą, bo 
ze względów pedagog cznych muszą żyć razem w semi- 
narjium Wobec tego władza duchowna ucekać się musi 
do składek wśród wiernych i do nakladania podaiku na 
księży (seminaristiicum). Oczywiście skladki dopiszą | da: 
nina będzie uiszczona. Ale czy taki ma być stan normalny ? 
lież to przy tych składkach trudnośc:! 

W jednym, drugim roku składki owe mogą być 
nieżle widziane, lecz po kiku latach mogą się sprzykrzyć. 
Komeczna jest tu pomoc rządu, tembardziej, 2e jak wspo- 
mniałem, brak duchowieństwa szkodliwy będzie dla sprawy 
państwa. Daje rząd i teraz pewną kwolę na seminaija, ale 
zukomo mało. W przyszłości. gdy dobra kościelne mają 
pĝ na parcelację, z drugiej zaś strony rząd miałby waiąć 
na siebie koszta utrzymywania sćminarjów — może lepiejby 
było, aby państwo tego, co ma być przeznaczone na uirzy- 
manie seminacjów, Kościołowi nie zabierało, czyli: na utrzy- 
manie seminarjum w każdej diecezji zostawić jeden folwark 
z dóbr kościelnych, aty przynajmniej artykuły żywności 
stamiąd można było czerpać dla seminarjum Analogiczne 
żądanie należałoby postawić w sprawie małych semi- 
narcjów. Nadto w paraljach. w których grunta kościelne 
mają pójść na parcelację, wypadałoby zostawićs kilka mor- 
gów na ochronkę dla sierót. Będzie to również korzystne 
dia państwa, owszem korzystniejsze niż gdyby tymi kilko- 
ma morgami powiększył posiadłość swoją jaki wieśniak. 

2. Pod parcelację mają pójść dobra klasztorne Nie 
myślę tu o dobrach takich w b. Kongresówce i na kre- 
sach; — tam są wlaściwie dobra poklasztorne, dawno już 
skoniiskowane przez rząd zaborczy i dziś znajdujące się 
nieraz już w irzecich rękach. Lecz chodzi o dubra kla- 
sziorne w Małopolsce Nie baadzo wiele ich jesi, bo już 
Józef IJ. Iwią część ich zabrał, aię są. Pytanie jest, czy i te 
dobra mają być wzięte bez żadnego odszkodowania, czy 
leż zaslosuje się do nich prawo o wywłaszczeniu jak ao 
posiadłości właścicieli prywatnych, t j. że państwo je wy- 
kupi na cele reformy rolnej. Gdyby państwo chciało dobra 
fe wziąć bez żadnego odszkodowania, wówczas i zakonni- 
kom należaloby przyznać pensje podobnie jak duchowień- 
siwu świeckiemu O tem jednak można wątpić, by zakon- 
nicy otrzymali pensje, wobec dzisiejszych prądów aniyko- 
ścielnych. 

Ody przeto przyjdzie do parcelacji, powińny klasziory, 
mające dobra nieruchome, albo otrzymać odszkodowanie, 
albo zachować dla siebie pewną ilość morgów ziemi na 
utrzymanie. A to lembardziej, że zakonnicy dochodów siuły 
nie mają i z pracy swojej nie w każdej okolicy olrzymać się 
mogą. ilość ych motgów powinna być większą niż 6, bo 
dla proboszcza nie wystarczy ta liczba, cóż dopieto dia kla- 
sztoru, liczącego kilka, kilkanaście lub więcej osób. Część 
majątku powinna być przy klasztorach zostawiona dlatego 
także, że na iym majątku ciążą fundacje mszalne, nieraz 
bardzo wielkie, np. 2. Msze św. codziennie po wszysikie 


1) Ićronika diee. przemyskiej z paź dzler nika b. r. 
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czasy. Fundacje te muszą być zabezpieczene. XX. Biskupi 
polscy w liście swoim, wydanym z końcem r. 1918, zazna- 
czają, że jakkolwiek chętnie zgadzają się na odstąpienie 
dóbr kościelnych dla ubogiej ludności. jednak mimo wszysi- 
ko żądają zabezpieczania fundacji mszalnych. Reacz ło zbyt 
święta by z lekkiem sercem można przejść nad nią do po- 
rządku dziennego. Takie dobra, na kiórych ciąży abowią- 
zek odprawiania Mszy św., skonfiskowane, nie wyjdą z pe- 
wnością na dobre nabywcom, jak to doświadczenie histo- 
ryczne wskazują. Tego zdania jest także lud nasz, bądź co 
bądż religijny, dbający o dusze zmarłych z pewnością 
nie zgadza się on na tym punkcie z posłami lewicy. 

3 Ilekroć dotyka się sprawy dóbr kościelmych, nasuwa 
się kwestja. czy państwo uznaje Kościół jako jednostkę 
prawną zdolną do posiadania, nabywania i zarządzania 
majatkiem. Jest lo kwestja zasadnicza. | Kościół, chociaż 
w sprawach majątkowych stosuje się wiernie do różnych 
farm legalnych państwa, nigdy nie rezygnnie i rezygnować 
nie może z prawa nabywania, posiadania i zarządzania dóbr 
doczesnych, które mu są potrzebne do osiągnięcia właści- 
wych mu celów (por. kodeks prawa kan. c. 1495 § 1 i 3). 
Partje cadvkalne mogą dążyć do tego, by Kościół pozba- 
wić wszelkich praw, by majątek kościelny uczynić własno- 
ścią gminy itd.) Ale posłowie, stojący na gruncie katoli. 
ckim, winni oprzeć się energicznie podobnym zaknsom. 
Jeżeli bowiem różne spółki, stowarzyszenia itp. instytucje 
(załażone nieraz w celach spekulacyjnych) mają prawo na 
bywania i zarządzania majątkiem jakżeż Kościół. iak święta 
instytucja, miałby być tego prawa pozbawiony? Jeżeli 
w obecnych czasach Kościół w Polsce z dóbr swoich 
gotów użyć wiele dla podźwignięcia z biedy bezrolnych 
i małorolnych obywateli — io pod żadnym warunkiem nie 
może pozbawić się na przyszłość prawa do nabywania 
majątku czy to drogą kupna, czy zapisu i to nawet dóbr 
nieruchomych. Jak dotychczas. lak i w przyszłości będą 
czynione na Kościoł zapisy, legaty, fundacje, bo nigdy nie 
zabraknie ludzi wierzących i ofiarnych zarazem. Onóż to 
prawo do nabywania zapisów musi być Kościołowi zabez- 
pieczone w ustawodawsiwie palskiem, nawet na wypadek 
rozdziału Kościoła od państwa. FR 


Autentyczność czwartej Ewangelii w świetle krytyki 
racionalis ycznej. * 


Dokończenie. 

Nie dość na tem. Autor czwartej Ewangelji nie tylko 
w innem świeile przedstawił osobę Chrystusa ijego naukę, 
lecz inny również namalował obraz osób, z kióremi Pan 
Jezus w ciągu swej publicznej dzialalności abcował, w in- 
nych także ramach umieścił wizerunek swojego bohatera, 
podając inny leren i czas działalności Zbawiciela. 

U Synoptyków, zaznacza Schmiedel, Chrystus obcuje 
z nairozmaiiszemi klasami ludzi ; prócz licznych mesz od- 
danego mu ludu, słuchającego chciwie jego przedziwnej 
mądrości, widzimy przesuwających się przed oczyma Chry- 
slusa bogatych i ubogich, zdrowych i chorych, uczonych 
w Piśmie, celników, faryzeuszów, saduceuszów, Herodjan 
it. p.” ! 

U Jana zamiast faryzeuszów mamy Żydów, którym 
Chrystus wypomina nie obłudę i przewrotność, lecz brak 
gotowości wiary w Niego. Znanych nam dobrze z Ewan- 
gelij synoptycznych uczonych w kiśmie, celników | grzesz 
nikow, biednych i udręczonych, w czwartej Ewangelji 
w-ale nie spolykamv. Nie czyiamy również nigdzie o opę 
tanych, z kiór.ch Chrystus wedlug plerwszych Ewangeli- 
stów nieczysie duchy wyrzucał.) 


1) Próby takie były we Wloszech, Portugalji i gdrielodziej. 
3) Zob. Das vierte Evang. sty. 9 są. R 
3) Por. Schatateh l. e ste. NI. 


Według Synoptyków Chrystus rozwija swą działal- 
ność spokojnie w Galilel. głównie nad brzegłem uroczego 
jezłara Genezaret, podozas gdy Jan, jak się wyraża Keim,!) 
! każe swemu bohaterowi ciągle podróżować do Jerozolimy 
i na święta i zamiast jednego roku działalności (u Synop- 
tyków) przyjmuje co najmniej dwa. 

W zaden sposób, twierdzi w tym względzia Strauss’), 
nie da się wyjaśnić, jak mogli Synoptycy, wiedząc o kilku 
podróżach Jezusa da Jerozolimy, zupełnie o nich zapem- 
niet. Wobec tego musi się dojść do nasiępująaago wnio- 
ske : Jefi Jan ma słuszność, wtedy stwierdzić należy, że 
Synoptycy nie wiedzą nic o istotnej części wezećniejszej 
działalności Jezusa; jeśli zaś Synoptycy mają rarję, wów- 
czas przyjąć musimy, że autor czwartej Ewa" ,gejji wielką 
część przez sleble opowiedzianej dzialalo „4,; Chrystusa 
niezgodnie z prawdą umie scowił.* 

Oto najwążniejsze różnice, jakie 
Chrystusowego podnoszą przeciw W ja 
Ewargelji. Na komiec jednak na |. 


przeciwnicy Bóstwa 
o $c czwartej 
j tem. Autor j 
Ewangelii nle tylko tam, powlad” „ją dalej A MOWI 
się od swych po rzednikow gdzie pawylacza le "Mowy 
! zdarzenia. O których Synar yey nie wspomiuają, lecz, co 
wied uderza, wielka ró2n” cą (jeśli nie nazwiemy jej wprost 
sprzecznością) zauważyć się da w tych opowiadaniach, 
która ma wspólne ze S*,nopiykami. I tak w całkiem Innem 
sei ole "U J”.n postać | działalność Iana Chrzci- 
ei kreśh © „arakter 1 powołanie pierwszych Apo- 


Według Syn ,ptyków Jan Chrzciciel 


kiem kaznodziej? „ļ lo. PzzEC wzyst: 


t 
J nawołujący lud do pokuty przed sąd 

zamé się maja’ cego NIELS STRA ME asza, s 
„U Jana zaś Jan Chrzciciel występuje jedynie jako 
świadek Bós iwa Chrystusowego, kiórego głównem zada- 
niem było wskazać żydom na Jezusa jako na Istotę, istnie- 
Iącą iuż œd wieków, na jego Bóstwo I śmierć rrzejednaw- 
czą; nadt, Jan Chrzciciel miał przygotowśt Chrys'usowi 
pierwszyr:h umzniów. A przecież. jak podnosi P. Wernie* 
zgodnie z mnymi racjanalistami, Jan Chrzciciel w więzieniu 
leszcze, wedlug Ewangelij synoptycznych. wątpił o mesjań- 
skiem poełannictwie JEzusa (Mt 11- Łk 7%). U Synopiyków 
jan Chrzciciel I uczniowie Chrystusowi pawoli dochodzą 
do pizekomania o godności mesjańskiej Chrystusa, pod- 
czas gdy w czwartej Ewangelji tak jan Chrzciciel, jak 


ı pierwsi uczniowie Chrystusa odrazu rozumieją | è 
słannictwo. lą jego po 


Zamiast trzech ukochanych uczniów: Piotra, jakóba 
I Jana, czwarty Ewangelista wspomina tylko o jednym nie- 
wiadomego imienia; wyrzucenia przekupolów 2e świątyni 
ttak zwane „oczyszczenie świątyni") umieszcza Jan na po- 
cząłku działalności Zbawiciela a nie przy końcu, jak ta 
czynią pierws Ewangeliści. Różnica wielka zachodzi dalej, 
zdaniem racjunalistów, między opowiadaniem Synoptyków 
ostatniej dzialalności Chrystusa w Jerozolimie, jego męki 
i śmierci a opowiadaniem Jana. 


Wedlu ły noptyków ostatnią przyczyną, która spo- 
wodowała śmierć Jezusa, był Jega wjazd triumfalny do Je- 
rozolimy a nadio nieroztropność, popełniona z Jego strony 
przy wyrzucaniu przekupniów ze świątyni!); u Jama nato- 
miast bezpośrednim powodem  śnierci Chrystusa było 
wskrzeszenie Łazarza (Jan li*'nn), o którem Synoptycy 
nic nie wiedzą, a kióre według domysłów racjonalistów 
powstać miało z opowiadania Łukaszowego o boqaczu 
i Łazaczu (Łuk. 16'9 nn). Zamiast ostatniej wieczerzy jest 
w Ewangelii jana zdaniem Keima umywanie nóg. zamiast 
trwogi w Getsemani spokój i triuml, zamiaet paci ałków 
żydowskich raymska kohorta praąg pojmaniu Jezusa, za- 
miast Sanhedrynu sąd rzymski, zamiast pytania Kaliaszowe- 

') Getchióhte jesu, 1878, str. 45, 

Be BRNS Le je 
it Le str. 19, z 
Jes st 19 w „zydawolctwie 
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go o charakter mesjański Chrystusa, pyłanie Piłata o cha- | w czasie pierwszych świąl wielkanocnych. Nadzwyczajny 


rakter jego królestwa itd. wreszcie najważniejsza różnica 
pRa Janem a Synopiykami dotyczy dnia śmierci Chry- 
stusa.’ 

Nawet w tych ustępach, które Jan ma wspólne ze 
Synoptykami, isinieje, zdaniem niektórych krytyków zanadto 
wielka zależność Jana vd tych csiatnich. co świadczy znów 
przeciw wiarygodności Ewancelji; naoczny Świadek z.a- 
rzeń z życia Chrystusowego opisywałby je więcej indywi- 
dualnie i plastycznie, nie trzymając się ściśle pod względem 
literackim dawniejszego opisu Synopiyków.*) 

Przeciw autentyczności czwartej Ewangelji świadczy 
zdaniem jfilichera, prócz wyżej przytoczonych dowodów, 
wzniosły charakier Ewangelji. Trudno przypuścić twierdzi 
znany krytyk, by rybak galilejski mógł stworzyć tego ro- 
dzaju dzieło i to w późnej starości o tendencji wyraźnie 
ant" żydowskiej i o tak szerokich poglądach na świat Jan, 
Aposioł Żydów (Gal. 2%) ne mógł w późnym wieku lak 
dalece zmienić poglądów na świal i życie. Należy raz 
na zawsze pożegnuć się z tą myślą, by Jan Apostoł, jako 
starzec slulelni, stworzyć mógł dzieło o tak pos«powych 
ideach, jakiem jest bezsprzecznie czwarta Ewangelja. *) 

jednem slowem, wedlug zdania ogólnie przyjętego 
wśród nien'ieckich krytyków. czwarta Ewangelja nie po- 
chodzi od naocznego świadka działalności Chrystusowej 
i nie maluje nam wcale Ch ystusa historycznego. lecz 
Chrystusa „wiary“, wyidealizowanego przez wiernych dru- 
giego wieku. 

Czwarta Ewangelja — ʻo hymn na cześć Chryslusa 
a nie księga o wartości historycznej. *) 

W ien sposób przedstawia się w krótkości, przez 
Bretischneidera przed siu laty zapoczątkowana, lak zwana 
„Kwestja Janowa“, jedna z najtrudniejszych kwestyj z za- 
kresu Nowego Testamentu. 

Kościół kətalıcki, mimo podnoszonych przez kryty- 
ków wspomnianych w:żej zarzutów, nie myśli ustępować 
z dawrego Ssianowi-ka, gdyz więcej ufa pewnym w iym 
w?ględzie świad:ciwom historycznym, niż tendencyjnej 
krytyce i wierzy nadal w autorstwa janowe czwartej E wan- 
geljj Cały zaś szereg rzeczywistych różnie, zachodzących 
między janem a Synopiykami. siara sę wylłumaczyć spe- 
cjalnym, dogmatycznym celem Ewangelisty i więcej wy- 
szkolonym! czylelnikami Na zarzuty, podnoszone przez 
krytyków przeciw au entycz :ości Ewangelj!i św. Jana, nie 
myślimy po kolei odpawiadać, gdyż to wychudziłoby po 
za ramy naszej pracy; króiko tylka na tem miejscu zazna 
czamy, że katolicka egzegeza nie widzi wcale zasadniczej 
sorzeczności między obu typami życiorysów Jezusa i dla 
tego opowiadanie jana nie mniej ceni jak opowiadanie Sy 
noptyków.5) 

Zamierzamy raczej zająć się dokładniej jednym wy- 
padkiem opowielzianym przez Jana i Synoptyków, klóry 
krytyka liberalna jak to już wyżej zaznaczyliśmy, wvzyski 
wać zwykła przeciw autentyczności czwartej Ewangelji. Fak 
tem tym to wyrzucenie przekupniów ze Świątyni, zwane 
również oczyszczeniem Świątyni. Fakt ten jest o tyle cie- 
kawy I inieresuiący, 2e opis jego znajdujemy u wszyst- 
kich czterech Ewangelisiów, tylka z pewnemi różnicami 
w szczególach, z których najważniejsza dolyczy czasu. Pod- 
czas gdy Synoptycy umieszczają oczyszczenie świątyni po 
uroczystym wjeździe do Jerozolimy, św. jan podobne zda 
rzenie ma na początku publicznej działalności Jezusa, 


1) Por. Jülicher, Einleitung in das N. T. str. 378. 

1, Por Schmiedel, Das vlerie Evgl. str. 90—92. Keim, Geschi- 
chte Jesu, str 45. 

3) Por Wendt, Johannesevangelium, Gótllngen, 1906, str. 44 

1) Zob. Einleltung .. str 375. 

3) Por. O Holtzmann, Chrisius, str. 34. 

6) Szczegółową ndpowledź na zarzuty racjonalistów, skierowane 
przeciw autentycznusci czwartej Ewangeljl, znaleść może czytelnik we 
wstęrach szczególowych do Pisma św. N. T. i w katolickich komen- 
tarzach do Ewanyelji ćw. jana. p 


ten i jedyny w swoim rodzaju fakt w życiu Jezusa, pocią- 
gający za sobą poważniejsze następstwa, będzie przed- 
miotem naszych badań Celem należylego wyjaśnienia tego 
dziwnego w życiu Jezusa wypadku ze wszystkiemi towa- 
rzyszącemi mu okolicznościami, weżmiemy najpierw pod 
rozwagę fakt oczyszczenia świątyni opisany przez Jana, 
porównamy go następnie z opowiadaniem Synoptyków, 
a wreszcie zasianowimy się nad kwestją, czy fakt len uwa- 
żać należy za cudowny, czy za tylko naturalny. 

Część druga, krytyczna, zawierać będzie odpowiedź 
na pytanie, c y, wobec podobieństwa opisu oczyszczenia 
świątyni u wszystkich Ewangelistów, przyjąć można jeden 
tylko fakt z porządkiem chronologicznym Jana lub Synop- 
tyków, czy też, z powodu różnicy czasu i innych drob- 
nych szczegółów, przedstawionych w odmienny sposób 
przez jana i Synopiyków, przyjąć raczej należy dwa różne 
fakty, w różnych okresach czasu przez Chrystusa dokonane. 
Na zakończenie podamy g.rść uwag na iemat opisanego 
przez Jana wypadku przemawiających za autentycznością 
i wiarygodnością czwariej Ewangelji 

16. XI. 1020. 
Ks. Dr. Piotr Stach. 


lak pozyskiwać mężezyn dla reliji?* 
(C. d.) 


Encyi lika „Humani generis“ przypisuje wielką winę 
i odpowiedzialność za dzisiejsze stosunki na Świecie ka- 
znodziejom. „Vitio cerie tribuendum est mini- 
strorum, qui nan tractant, quemadmodum 
oportet hunc gladiuni(razania), si is non omni- 
buslocis vim suam exerceat.'*) Jako zaś jedną 
z przyczyn upadku dzisiejszego kaznodziejstwa wymienia 
encyklika niewłaściwy sposób głoszenia słowa Bożego — 
~aut- non eo modo, quo oportet.* Do słów tych dodaje 
Oiciec św. przy końcu swego orędzia m. i. takie obja- 
śnienie: „Tantum qui amore ardent, ceteros 
inflam more sciuntu*)l c. 

„Qui amore ardent'... Porwać więc innych za sobą— 
według słów encykliki — potral: tylko ten, którego serce 
plonie prawdziwą miłością ku Chrystusowi i co z tem we- 
diug św Jana 1, 2, 4 nieodłączne — miłością ku bliźnim. 
A któż jest bliżnim kaplana, — możnaby zapytać z ewan- 
gelicznym uczonym w Piśmie? Kia jest jego bliźnim nie- 
tylko jako zastępcy Chrystusa, ale w szczególności jako 
kaznodziei? Niewątpliwie — odpowie każdy — słucha- 
cze i to ci, którzy hic el nunc znajdują Się na kazaniu, 
nie tylka ci poboźni i pokorni z przed wielkiego ołtarza, 
ale i ci radykali z pod chóru i na chórze. Ku wszyst- 
kim musi serce kaznodziei płonąć miłością, „ut omnes in- 
flammare sciat.“ 


Wobec wyraźnej nauki Misirza i Apostołów nie znaj- 
dzie się chyba nikt, ktoby twierdził, że np. t. zw. „czer- 
wony*, „radykał*, „ludowiec” itp nie jest bliźnim kazno: 
dziei i że dlaiega można „takich“ bez moralnej odpo- 
wiedzialności odsądzać od czci, wyklnać z Kościoła itp. 
— Prędzej jednak może się komuś nasunąć wątpliwość, 
dlaczego powinien „amore ardere” ku takiemu, a któ- 
rym wie dobrze, że jest kapłanowi nieprzychylny. Oczywi- 
ście adpowiedź na ta pytanie nie jest znów tak trudna, 
żeby artykuł o tem trzeba była pisać — ale jest to sprawa 


1) Od jednego z Czcig. Wspólpracoawników naszych otrzyma- 
liśmy artykul p. n. „Więcej milości”, łączący się treścią 2 naszą roz- 
prawką pod napisem powyższym, dlaiego wstawiamy go w tem 
miejscu. Dup. red. 

3) Notit d. Cracov Nr. 12 str. 89 s, 1917 r. Por. Gaz. Kość. 
z r 1917, BT. 433 BD. s E E 


tak ważna, że warla sobie ją częsio przypominać, aby 
wysHki i irudy w kazanie wlożone nie szły na marne. 

Wiadomo, że celem każdej mowy (oratio) a przedew- 
wszysikiem celem kazania nie jest to, aby ludzie sława ka- 
znodziei słyszeli, ale lo, aby słyszane słowa słuchaczy 
przekonały. Owo starożytne „ut flectet* jest miaro- 
dajną wskazówką, czy kazanie bylo naprawdę dobre. Chcąc 
jednak skłonić słuchacza do czynu czyli do tzw. w kazaniu 
praktycznego zastosowania musi kaznodzieja koniecznie do- 
trzeć do poiężnego królesiwa woli ludzkiej. Jeśli mowca 
nie poruszy woli słuchacza, to daremny trud wygłaszać 
kazanie, gdyż bez pozyskania woli niema wolnego czynu. 
Wola ludzka jednak umie się nieraz aż nadto dobrze oio- 
czyć niezdozyiemi wałami uprzedzeń, podejrzliwości, nie- 
chęci, potrali się nieraz tak w sobie zamknąć, że nic jej 
nie potrafi skłonić do czynu, prócz jednej jedynej potęgi, 
kiórej na imię miłość. Milość, która mocniejsza jesi niż 
śmierć, ona jedna tylko ma klucze do zamkniętych bram 
królestwa woli, ona jedna może pokruszyć wszystkie za- 
pory i skłanić wolę ludzką do czynu. Í dlatego to pisze 
Ojciec św., że nie ci, qui ira, indignatione, ironią, — ale 
ci, „qui amore ardeni, ceteros inilaminare sciunt“, a slowa 
te są tylko echem innych przed wiekami wypowiedzianych: 
„Qui caritatem erga alterutn non habet, praedicationis offi- 
cium suscipere nullatenus debet". (Sw. Grzegorz.) 

Jako doskonalą ilustrację do przytoczonych słów en- 
cykliki można zalosować zdanie znanego Foerstera )?): 
a:«Owa wysławiona energja męska okazuje się niezdolną 
do życia bez poślubienia uczuciowego pierwiasika Juszy. 
Boć io właśnie jednostronne rozwinięcie męskiego pier- 
wiastka w siarożytnym charakterze było ostateczną przy- 
czyną, dla której starożytność okazała się niadorosłą do 
wyższej kultury społecznej; jednakowoż wszelka wyższa 
i wnętrzniejsza wspólnola życia i pracy zdana jesi na wielką 
inspirację milości, bo ana jedna tylko przełamać zdolna 
owo sztywne wyodrębnienie jednostkowe oraz stopić jedną 
jaźń w drugą... Tam, gdzie siła męska nie kojarzy się z de- 
likatnością i spólczuciam, wywoluje mężczyzna mimo calej 
buńczuczności zewnętrznej wrażenie miotającej się i dzie- 
cinnej bezradności.. Nie ślepa i żywiołowa siła, lecz ja- 
snowidząca i rozutnna siła współczującej miłości wraz z jej 
wszystkimi postulatami taktu, cierpliwości i sarmoogranicze- 
nia się czyni mężczyznę dopiero prawdziwym panem etc.* 
Mutaiis mutandis można tu każde słowo zastosować do 
kaznodziei. — Nie słowami pełnemi goryczy, ale miłością 
i laktem, zdoła mowca pozyskać sobie słuchaczy. A miłość 
ta powinna się ujawniać na zewnątrz nie tylko w układzie 
argumentów, doborze slów, ale i w tonie. „Der Ton ist, 
der die Musik macht“, mówi Niemiec, który nieraz rozum 
kosztem uczucia rozwija. Ton kazania pobudza do działa- 
nia nerwy słuchowe, a przez ucho pobudzi i serce, jeśli 
drgać w nim będzie miłość ku temu właśnie sercu, do któ- 
rego kaznodzieja dostać się pragnie. 

To też nie dziw, że o Chrystusie P. prorokuje Izajasz 
a stwierdza Św. Mateusz: „Nie będzie się spierał, ani będzie 
wołał ani slyszan będzie głos jego w ulicach. Trzciny nad- 
łamanej On nie dołamie, inianego, co dymi, knota nie dogasi, 
póki nie doprowadzi prawa ku zwycięstwu” °). Św. Łukasz 
zaś opowiada, jakto raz skarcil P. Jezus „święte“ oburze- 
nie Jakóba i Jana na miasta satnarytańskie: „Nie wiecie, 
czyjego ducha jesieście. Syn człowieczy 
nie przyszedł dusze tracić ale zachowy- 
wać*7) Nikt też nie zaprzeczy, że owo szczylne „Miłuj- 
cie nieprzyjacioły wasze iczyńcie dobrze 
tym, którzy was nienawidzą* odnosi się też i do 
kaznodziei w jega stosunku do słuchaczy. Jeśli Misirz w naj- 
gaorszem paniżeniu swojem, na krzyżu rozpięty, modlił się 
z miłością za swoich wrogów, to czyż kaznodziei wolno 
z jego „krzyża" głosić swoim prześladowcom sąd, prze- 


1) Wychowanie | sumowychowanie — Kraków 1920 — str. 83 u. 
1) Mat. 12, 18—19 (w przekladzie X. Szczepańskiego). ®) Łuk. Szę. 


kleństwo i potępienie? Będzie i kaznodzieja kiedyś „iudex 
mundi“, — ale to „nondum apparuit“. — Teraz zadaniem 
jego jest głosić ludziom wszystkim dobrą nowinę. 

Powie jednak ktoś słusznie, że przecież św. Paweł 
pisze do biskupa efeskiego: „lncrepa”?) Tak, pisze św. 
Paweł „increpa“, ale bezpośrednio dodaje: in omni pa- 
tientia et doctrina" a te dwa słowa pełne ireści na- 
dają aposiolskiemu „łajaniu” ton bardzo różny ad tego, jaki 
tak często rozbrzmiewa z kazalnic... 

Kaznodzieja każdy i a iem pamiętać powinien, że nie 
jest na ambonie myśliwym, ale rybakiem, „Faciam vos fieri 
piscatores hominum*'.*) A rybak — jak ślicznie powiada 
P. Segneri ` — „Stara się zwabić ryby słodyczą, zaprawio- 
nem ciastem i pokarmem przyjemnym. Nie chcąc między 
niemi wywołać popłochu, zasadza się niesposirzeżenie pod- 
czas nocy, wśród głębokiej ciszy, ukrywa pilnie sieci i wędki. 
l ryby biegną same w sidła i nieraz są już więżniami, 
a wcale tego nie spostrzegają. Inaczej postępuje myśliwy. 
Wyrusza na polowanie z głuszącym hałasem, z końmi 
i psiarnią. Dmie w róg, jakby chciał wo'nę wypowiedzieć 
lasom, krzykiem wywołuje niedźwiedzia z legowiska i dzika 
z gąszczy; chwyła za dzidę, kieruje samopałem, dozwala 
zwierzowi uciekać, rzuca się nań, przeszywa go, zalrzymuje, 
a krew zranionej zdobyczy często bruka mu ręce i plami 
suknie*. Każdy łatwo osądzi, który sposób chwylania zdo- 
byczy bardziej odpowiada słudze Chrystusa 

Prawda to, że ciężko: dzisiaj kapłanowi, rozgoryczenie 
panuje wielkie u niejednego *) —- powiedziałbym nie tyle 
rozgoryczenie duszy kapłańskiej, ile raczej natury 
ludzkiej. Ale też dlaiego P. Jezus naprzód powiedzial 
nam, co św. Mateusz w V. rozdz. zapisał. Jak Bóg miłością 
zwycięża serca ludzkie, tak kaznodzieja młością i tylko mi- 
łością zwycięży serca sluchaczy. A zwycięstwo io polrzebne 
nie tylka'po to, aby „szukać, co było zginęło,” ale i po ta, 
aby rozdarty na sionnictwa naród wspólną miłością zjed- 
noczyć. 

Nie zjednoczy zaś kaznodzieja słowem, jeśli nie zjed- 
noczy ich wpierw w sercu swojem. Prawda, 2e najroz- 
maitsze względy polityczne, społeczne, tzw. narodowe ilp- 
stawiają przeszkody i sercu kaznodziei, ale pamiętać po- 
winien każdy, że nie stronnictwami i związkami sioi Ko- 
ściół św., aje łaską Bożą. Jeśli więc publicystom dzisiej- 
szym trzebaby przypomnieć: „Maczajcie pióro w sumieniu, 
zanim napiszecie artykul“ ta kaznodzieje dzisiaj także 
wszyscy pamiętać powinni, że iantum qui amore ar- 
dent — celeros inflammare sciunt.“ C. d.n. 


— 


Przesada. 


Czytającemu w „Wiadomościach dla duchowieństwa* Nr, 
9, artyk 1 X. Henryka W.ryńskiego p. t.: „O celibacie słów 
kilkaro*, mimowoli przychodzi na myśl aksjomat: „qui ninis 
probat, nihil probat.* 

Prawdą jest, źe malżeństwo nie da się pogodzić z ka- 
płaństwem, wszelaka nie, jak głównie dowodzi Autor, z po- 
wodu słabych stron i wad właściwych rodowi niewieściemu, 
lecz z powodu rozbieżności interesów kapłaństwa, a małżeń- 
Stwa. Małżeństwo z natury swej ma na celu szczęście za- 
wierających je osób, abraca się, rzec można, w kole więcej 
egoistycznem. Małżeństwo może działać w pewnym zakresie 
dla dobra ogółu, ale tylko z własnych pobudek, dobrowoal- 
nie i nie jest do lego zobowiązane ex iustitia, tylko ex ca- 
ritate. Natomiast kapłaństwo każe człowiekowi, tę godność 
piastiującemu, zapomnieć o sobie a oddać się dla dobra in- 
nych i do tego zobowiązuje ex iustitia. Że zaś ma dążyć 
do nadnaturalnego szczęścia ogółu, więc poświęcenie kapłań- 


') 2 Tim 4,. 3) Mal. 4a % Kazania II. sir. 246. (przekład X. 
Górski) Tatnów 1906.4 ) IParów*. Wiadom. dla duch. Nr. 7. 1920, 


s 
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skie jest i musi być nieskończenie wyższe od poświęcenia 
osób świeckich, pracujących na różnych stanowiskach dla 
doczesnego szczęścia społeczeństwa. A jeżeli takim osobom 
świeckiim małżeństwo czasem utrudn'a zupelne oddanie się 
swemu zawodowi, to cóż dopiero powiedzieć o kapłanetwie >| 

**szciąkoż kwestja celibatu kapłańskiego już dawna 
zostala rozstrzygnięta i nia o tem chcę mówić. Muszę tylko 
z naciikieńni zauważyć. że Autor wspomnian go artykułu, 
slusznie z resztą broniąc celibatu, bezpodstawnie jednak za 
atakowal maiżensiwo wogóle. Niejeden młodzian, który nie uime 
rzeczy osądzać krytycznie, cz. tając ową aczumettacię, moglby 
nabrac przekonania, że maiżeństwo to al'o stan, naj- 
większego godny pożałowania, albo kpiny. Człowiek zaś co- 
świadczony, sluchając tyle inwektyw pod adresem malżeń- 
stwa, wychodzących z pisma przeznaczonego dla duchawień- 
stwa katolickiego, mógłby powiedzieć, że chrzezcijaństwo 
i jego kapłani, to są „nieprzyjaciele rodzaju ludzkiego," 
jak twierdziii niegdyś Rzymianie. — Oto, co czytam w tem 
piśmie: 

„=e Otwórzmy choćby naszego Prusa, tam, gdzie za) 
muje się przedewszvstkiem Światem kobiecym. Powie nam: 
Natura stawi» ~. . zasadzek na ezłowieka, a jedną z nich 
jest... kobiera. W chwil, kiedy ci się zdaje. żeś znalazł 
lepszą połowy własnej duszy. spada ci zasłona i widzisz — 
cu P.a. bezmózga istotę, manekin, któremu tylko blyszczą 
oczy i śmieją się Wilgotne usta"... (Prus „ifmancypantki" 
1691. T. (VW sw. 134). I dodaje Autoc:. „lo jest rzeczywi- 
stość". Nastęcnie daie Autor upust swei niechęci do niewiast 
slowami powiesci „ltagnaróx" Rolziewiczówny (1900 st. 
259): „M tn wstręt do kubiet. Najlepsza ma wpływ ujenm- 
ny.* — Zapytuję w tem miejscu Autora wyżej wspomnia: 
nego arty l:':lu, czy to jest arguineniacja na serjo, czy tylka 
na żart? A jeśli na serjo, lu czy lv jest obrona celibatu, 
czy potępianie malżeństwa? a 

<zytajmy jeszcze dalsze argumenty przytoczone przez 
niego z bellztrystyki, a czegoż się dowiemy * Oto, że — „życie 
rodzinne jest niestety — w 2/3 batallą z kovielą, a z tej 
utarczki wychodzi z reguły pobitym mężczyzna. 1 wycho- 
dzi bardzo często taki sobie, jak ten tam z „ludzi bezdotn: 
nych* „zgipsiały w kajdanach małżeństwa, przypominający 
coś w guście złamanego parasola“... | dodaje: „Pocóż więc 
pomnażać „alecję karykatur?!“ Dość! Czerpać dowody dla 
utwierdzenia zassd życiowych z poezji czy belletrystyki za- 
wsze jest rzeczą ryzykowną. Belłetrystyka ma największa 
upodobanie w postaciach i tematach komicznych, w satyrze, 
w dowcipkowaniu, w przesadzie, którą trzeba brać uie do- 
słownie, ale „cum grano salis“. 

Jezelizy argumenty, z niej zaczerpnięte mialy wartość 
tealną, dawaly wierny Obraz życia rzeczywistego, wtedy (11e 
tylko kapłani celibat zachowywać by powinni, lecz także cala 
pluć męska, bo według niej malżeństwo to piekło, to oglu 
pienie, to szaleństwo. Qui nimis probat, nihil probat.., 

X. Antoni Lorens. 

Dop. redakcji. Na temat, poruszony przez X. We- 
ryt skiego, wypowiedziano już mnóstwo konceptów mniej lub 
więcej zabawnych, że tylko przytoczymy dowcip Heinego: 
„Nawat podróż do Berlina może sprawić przyjemność. — 
jez: żona zostanie w Paryżu!“ Możnaby więc jeszcze bar- 
dzy znacznie pomnożyć jego cytaty, ale największa nawel 
ich liość nie uzasadniłaby jeszeże wniosku, że „życie ro- 
dzinne jest w 2/3 batalją z kobietą" itd Daleko lepsze argu- 
mewy, przemawiające za celibateim kapłańskim, mógłby 
znaicżć Autor w książce ruskiego kanomta N. Szczepkowi- 
cza 2. N. „W imię prawdy“ (którą szredciliśriy w Gaz. 
Kosi. w 1. I9LI ste. 549 nn.) i w rozprawie p. n. „Cer- 
kiew Unicka we wschodniej Malopolsce" etc. (Lwów 
1010 odbitka z Gaz. Kościelnei"). 


Bibliografja. 

X. Józef Stanisław Adamski T. |. Kazania na 
uroczystości polskich Swiętych i Błogosła- 
wionych. Dwa tomy. Poznań— Warszawa. Księg. św. Woj- 
cecha Stron 394 i 334 w dużej 8-ce. 

NX. Adamski jest au orem bardzo płodnym, a szczegól- 
nie literaturę homiletyczną uprawia z wielkiem zaislowaniem 
t z podziwienia godną pracowitością, która teui basuciej za- 
sługuje na uznanie, że unas mało jeszcze wydaje się kazań 
w dobie obecnej. | tak obdarzył nas dwoma tomami „Kazań 
świątecznych na uroczystości Pańskie“ (str. 4/4 + 685), — 
dwoma „Kazań na uroczystości | Święta Niep. Dziewicy Bo- 
garodzicy* (392 + 413), — „Kazaniami na niedzielę całago 
roku kościeinego" (3 tomy — Kraków 1910 — 1911); — 
w tych daje po 2, 4, 4 albo i 5 kazań na kńż.lą praw:e nie: 
dzielę i to kazań bardzo długich (niektóre obejmują po 14— 14 
stron dużego formatu) a zawierających dużo ireś.:. Zasługuje 
więc sobie na to, żebyśmy i nuwym pracom jego homile- 
tycznym więcej niż innym ks 4żkom poświęcili miejsca w Gaz. 
Kościelnej. 

O dawniejszych jego kazaniach pisaliśmy w r. .908 
(str. 108 i 594) i 1910 (ste. 644) orzyznając im wieikie za- 
lety, ale zarazem uważaliśmy za obowiązek sumienatZzo re- 
ceneenta wytknąć im niektóre słabe strony i takie błędy, przed 
którymi przes rzegają słusznie niuczyciele wymowy kazno- 
dziejskiej, a mianowicie upodobanie w wyrazach obcych, 
abstrakcyjnych, niezrozumiałych dla ogóiu słuchaczy, w to- 
me nauczania szkolnego, suchym, bezbarwnym, nużącym 
i odstraszającym od słuchania Słowa Bożego. Także ka- 
zania jego najnowsze nie są zupełnie wolne od tego błędu, 
chociaż w nich znajdujemy mniej stosunkowo wyrażeń obcych, 
„uczonych *, ale nie brak ich i tutaj, jak np. zaraz na po: 
czątku tomu l: „ideał — pozujący (l) w Boskiej osobie“ 
(str. |---2), normować (str. 13), ekspiacyjne (57) akompan- 
jowane (l 58), uslastyczniający (t. Il, str. 9) itd. 

Na str. 123 t. lego uderza niepotrzebny a błędny wy- 
wód etymologiczny: wyraz inteiligera ma pochodzić nie od 
„inter-legere* (jak podają słowniki łacińskie), ale ad intus le- 
gere t. zn. „czytać wewnątrz przedmiotu* czyli „uchwycić 
doskonale, aż do gruntu jakąś rzecz“, poczem cytuje s(owa 
Pascala: „Nous ne savont le tout de rien“ w swoim prze- 
kła zie: „Nie znamy wszystkości niczego”. Ten sam 
przekład uderzył nas już przed laty w jego „lGazaniach na 
uroczystości Niep. Bogaroazicy* (t. I, str. 141); powiedzieliś- 
my też wówczas w swojej recenzji (G. K. z r. 1908, str. 
100), że słowa te trzeba prze ożyć inaczej, że one znaczą 
(jak psze tu i sam autor): „nie znaniyznic zupełnie, całkowi: 
cie? czył: „nie potrafimy nic objąć w calości“. Uważamy 
za rzecz niewątpliwą, że nowotwór: „wszystkość* nie 
daje tu dobrega sensu. Nie wiemy, czy szan autor nie czy 
tal naszej recenzji, czyli też nie dat się przekonać. W każdym 
zaś raze wyknąć mu trzeba cały ian ustęp jako wywód 
suchy, nadający się raczej do książki filozoficznej niż na 
ambonę. Jest tam między innemi także mowa o twierdzeniu 
bytagorasa (str. 117), o tem, że „autorytet Boga jest 
racją tormalną mej wiary“ (str. 118) nd. 

W inuych znowu kazaniach przytacza autor całkiem 
niepotrzebnie terminy szkolne łacińskie, jak np.t IL, ste. 60: 
„afjectiones* „aspirationes* „elevstones cordis“, — nie wie 
dzieć na co ı dla kogo? -— Nie mówiąc już o sluchaczach 
nie wykształconych, sądzimy, że i najuczeńsi nie pragną do- 
wiedzieć się od kaznodziei, jak nazywają się po łacinie uczu: 


cia, westchnienia it: Podobnie czytamy na str. 2I0 tegoż 
tomu wyrażenia św. Augustyna: „veni: subvenienda — illu- 
minando — impiendo* — o „transcendenta|ne;* czyn- 


ności bożej (str. 211). 

Są lo błędy, przed którymi przestrzegają wszys:nie iep- 
sze podręczniki homiletyki. Czemuż jednak wieiu kaznadzie- 
jów nie uwzględnia tych pizestrig? — Tollumaczy się tem, 
że pu l-e chcą oni pogłębić przez dodatki uczone tego ra- 
dzaju treść Swoich nauk i uczynić je bardziej zajmiującetni 
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dia inteligancyi; — a po 2:e łatwiejszą jest bez porównania 
rzeczą skracać i popularyzować w ten sposób traktaty teala- 
giczne i apologetyczne niż napisać dobre kazanie według re- 
<epty „misjonarza Brazylji* Vieicy: „Kaznodzieja powinien 
wziąć jedno zdanie pouczające. wyjaśnić jego znaczenie, po- 
dzielić je na części, dowieść go na podstawie Pisma św., 
uzasadnić jeteż rozumowo, poprzeć przykładami, przycoczyć 
pobudki, następstwa, okoliczności, wskazać na związek tej 
prawdy z innemi itd; — musi odpowiedzieć na wątpliwości, 
usurąć tudności, musi całą potęgą wymowy odeprzeć za- 
azuty przeciwników, musi zebrać swoje wywody, natrzeć na 
słuchacza i w końcu go przekonać: to nazywa się kAzanieni.* 

przyznajemy chętnie, że i między kazaniami X. Adam- 
skiego są takie, które mnie, łub więcej stosują się do tej recepty 
i dlatego mogą przynieść korzyść rzetelną; — ale inne nie 
są należycie obmyślane i dość praktyczne. Zastosowania są 
nieraz luźnie tylko przyczepione w kilku komunałach do po: 
uczeń dogmatycznych, jak np. na str. 139 i 142 tomu 2-go: 
„Jakążź my, najmilsi, kroczymy (sc. drogą)? Czy ciasną Bo- 
żych przykazań? Czy ujarzmiamy nasze namiętności? Czy 
im puszczamy folgę i dopuszczamy się grzechów? Czy za 
„nie należytą czynimy pokutęż* itd. a dalej mówi auto: o pæ 
korze: „Wszystkie cnoty bez pokory nie zbawią nas, wszyst- 
kie wady nasze z pokorą nie potępią nas“ itd. A nadto znaj- 
dujemy tu ustępy, Które są widocznie tylko fragmentami 
kazań i których, włączenie do zbioru trzeba przypisać dziw 
nen:u jakiemuś przeoczeniu autora. | tak na str. 31—35 
domu 2 go zamieszczony jest rozdział p. n.“ 1 Nasz stosunek 
do Eucharystycznego Jezusa“, który chce uchodzić za całe 
kazanie (kończy się też słowem „Amen*), a mial być wi- 
„docznie ustępam ostatnim. Na str. zaś 75 czytamy na końcu 
kazania: „Tymczasem cóż się u nas dzieje?“ Ale tu przeo- 
czenie swoje sposirzegi sam autor (choć zapóźao) po wydcu- 
«cowaniu całego tomu, bo dodał w „kurratach*: „Ustęp koñ- 
cowy na sir. 75 należy usunąć". Wygląda ta tak, jak 
gdyhy autor pozbierał pospiesznie swoje rękopisy z lat daw- 
niejszych i ożdał je do druku, nie przeglądnąwszy ich na 
mowo dokładnie i nie zastanowiwszy się nad każdym, czy 
wszaczywiście nadaje się do druku. Ten brak staranności wi: 
doczny jest także w innych zawartych tu kazaniach, Te sa- 
me myśli powtarzają się po kilka razy, — gdzieindziej znowu 
prawie nic nie napisał autor o samym Świętym, na którego 
„część kazanie jest przeznaczone, a poucza tylko o wierze, 
o mieszkaniu Boga w duszy sprawiedliwej, o miłości ojczy- 
gny itp. W ten sposób ułatwił sobie autor pracę, ale nie uła: 
'twił jej tym. którzy szukają kazania, nadającego się specjal- 
nie na uroczystość jakiegoś Świętego. 

Innym znów środkiem, którego autor użył w wielu 
miejscatl dla zbogacenia łatwym sposobem osnowy swych 
nauk, to nadmierna ilość zbytecznych cytatów z różnych 
autorów, nawe! z Bobrzyńskiego (p.t. I. str. 156), 
którego Dzieje Polski napisane są w duchu antikatolickim. 
Na str. 199—201 tomu I. zapełnia prawie cate 2 stronice 
ustęp z listu pasterskiego biskupów polskich, a dalej stronicę 
i kilka wierszy ustęp z Kalinki (209 n.). itd. Cytaty takie 
"mogą być na miejscu w książkach pouczających, ale nie na- 
dają się do kazań. 

Na str. 393 t. I cytuje słowa Psalmu 70 w. 15 w błęd. 
dnem niewątpliwie tłumaczeniń Wujka: „lżem w piśmie 
jest niebiegły, wnijdję w możności Pańskie" i stara się 
napróżno slowa te tak wyjaśnić, żeby dawały sens możliwy. 
Według niego „za przyczynę, dlaczego wnijdzie w mo- 
żności Pańskie, kcól — Prorok podaje ta, iż jest w piśmie 


niebiegłym* itd. Już odJawna pisali o tem egzepaci, że Wul- | 


gata nie oddaje w tym wierszu myśli orginalu‘) i tłumaczyli 
go całkiem inaczej. Przytaczamy tu tylko dwa z najnow- 
Szych przekladów. X. arcyb. Syman (którego tekst ma apro- 
baty władzy duchownej): „Usta moje głosić będą sprawie- 
dliwość twoją, bz ustanku zbawienie twoje: bo nie zda- 


ty „Quoniam non cognovi litteraturam, introibo in potentias 
Dumini“. 


łam opiSać ich. Wnijdę w możne sprawy Pańskie: Pa- 
nie, twoją tylko sprawiedliwość sławić ja będę“. A Miller 
O. S B („Die Psalmen”. Freiburg, Herder 1920): „Laut soll 
mn Mund verkünden dein gerezhtes Walten, den ganzen 
Tag dein Heil, kein Mass kenn ich darin.* Który z tych 
tłumaczy lepiej oddał myśl oryginału, o tem mogą wyroko- 
wać tylko znawcy jęz. hebrajskiego, ale w każdym razie 
zbłądził tu Wujek, bo nieznajomości Pisma ((„litera- 
tury“) nie może poczytywać Pan Bóg nikomu za zasługę. 
Wobec tych usterek i braków, które musieliśmy wyt- 
knąć kazaniom X. Adamskiego,') nie możemy ich polecić czcig. 
Czytelnikom bez zastrzeżeń ; sądzim ` jednak, ża mogą z nich 
korzystać dużo nasi kaznodzieje, zwłaszcza mlodzi, jeszcze 
niewprawni, byleby tylko czynili to oględnie i krytycznie. 
X.A.P. 


KRONIKA. 


Z walki o Górny Śląsk. Z powodu okólnika X. 
kard. Bertrama, który zakazuje księżom wszelakiej akcji 
plebiscytowej, jeżeli na nią nie pozwoli proboszcz miejscowy, 
wysłał Najprz. Episkopat polski list następujący do Ojca św.: 

„Ojcze Święty | Kardynał wrocławski Bertram w dniu 
2f. listopada b. r. zakazał duchowieństwu Górnego Sląska 
pod grozą suspensy ipso facto uczestniczyć w akcji plebi- 
scytowej bez pozwolenia miejscowego proboszcza, nie nale- 
żącym zaś do diecezji wrocławskiej zabronił wogóle brać 
udziału w rzeczonej akcyi. Rozporządzenie kard. Bertrama 
jest nieusprawiedliwione, oddaje plebiscyt w ręce duchowień- 
stwa niemieckiego, ponieważ 750/, proboszczów na G. Śląsku 
wskutek działania rządu pruskiego jest narodowości niemie- 
ckiej — i odmawia klerowi i kapłanom prawa obywatelskie- 
go udziału w akcji plebiscyltowej. Rozporządzenie to sprze- 
ciwia się zasadom traktatu wersalskiego. Jakkolwiek kardy- 
nał Berlram powołuje się na Specjalne pełnomocnictwa, udzie- 
lone przez Stolicę Apostolską, mniemamy, że to nie odpo- 
wiada istotnemu stanowi rzeczy i intencjom Stolicy Apostol- 
skiej My, biskupi, pragnący dobra Kościoła i utrzymania sy- 
nowskiego stosunku narodu polskiego ze Stolicą Apostolską 
i zapewnienia należnej n rodowi polskiemu wolności, wyzna- 
jemy przed Tobą, Ojcze św., źe naród polski rozporządze- 
niem tem został skrzywdzony. W obronie sprawiedliwości 
błagamy Cię. Ojcze św., abyś powagą Apostolską zlo nam 
wyrządzone odwrócit*. 

W imieniu wszystkich biskupów: Kardynał  Dalbor, 

arcyb. Bilczewski, Teodorowicz, Przezdziecki, kardynał Ka- 
kowski, Adam Stefan Sapieha. 
4 Serdeczna wdzięczność należy się Najprz. Biskupom 
naszym od całego narodu za tę praw jego obronę. List ich 
nakłonił już Ojca św. do wysłania na Śląsk sekretarza nun- 
cjatury wiedeńskiej Mnsgra Giov. Battista Ogno, który za- 
pewne odwróci zamach kard. Bertrama na nasze prawa do 
ziemi Piastów. Red. 

Włochy. Propaganda protestancka. Przypadkiem do- 
stalem do rąk „Głos Narodu“ z 29. października b. r., gdzie 
wyczytałem w artykule X. Urbana T.J. pt: „Uwagi na cza- 
sie* bardzo słuszne i uzasadnione obawy, jakie budzić musi 
u nas dzialalność amerykańskiego stowarzyszenia YMCA 
(Young Mens Christian Association). W jakim duchu pracuje 
to stowarzyszenie i do czego może daprowadzić, ta X. Urban 
dokładnie wyłożył. Jabym tylko chciał uwagi jego podkre- 
ślić, a obawy puprzeć ze stosunków włoskich. 

Dnia 4. września br. ukazał się w Civilt4 Cattolica 
bardzo ważny artykuł pt.: eszcze o niebezpieczeństwie pro- 
testanckiem we Włoszech. Treść jego następująca: Prote- 
stanci rzucają ogromne sumy pieniędzy za granicę, na pro- 
pazandę religijną czlem zgniecsenia katolicyzmu. IKwesuę na- 
wracania traktują pu kupiecku: poprostu kupują dusze, jak 


1) Inne jeszcze zarzuty znajdujemy w (pochlebnej zresztą) re- 
| cenzji, zamieszczonej w |'rzeglądzie Powsz. za listopad r. b 
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się to okazało na metodystach, osiadłych w Rzymie, zwią- 
zanych z masonerją i najzacieklejszymi wrogami katolicyzmu. 
W styczniu b. r. zebrał się w amerykańskiem mieście 


Atlantic City kongres protestancki (World Survey Conference | 


of the Interchurch World Movement — Swiatowa nadzorcza 
konferencja międzykościelnego światowego ruchu), która 
uchwaliła na swe t. zw. „misje zagraniczne* (Foreign Mis- 
sions) 100 miljonów dolarów! 

„Misje zagraniczne”, ta nie innego, 
propaganda w krajach katolickiej Europy, zwłaszcna zaś we 
Francji, Belgji, Włoszech i Polsce podpozorem niesienia po- 
mocy krajom, zniszczonym wojną. W Kzymie propaganda 
ta zrobiła już znaczne postępy; czując siłę i oparcie w pły- 
nących obficie dolarach z Ameryki, 
słoniła przyłbicę. 

Już 13, lutego 1920 doniósł dziennik „Idea Nazionale" 
o nabyciu przez protestantów willi na stokach Monte Mario 
(Villa Tivoli), gdzie ma stanąć świątynia i zaklady wycho- 
wawcze, „jako protest przeciwko Watykanowi i 
ścioła katolickiego* („Come protesta contro il Vaticana a la 
sede della Chiesa Cattolica*), Zapłacono za tę placówkę mil- 
jon 750 tysięcy lir. 


Na drugim stoku Monte Mario ma powstać kolegjum 
„The Christian Advocate“, wycho- ` 
i fota- ` 


metodystów. W piśmie: 
dzącem w Nowym Jorku, ogłosili metodyści, opisy 
grafje zakupionych miejsc w Rzymie z szumną zapowiedzią 
celów, jakie im przyświecają, tj. uwolnienia umysłów i ciał 
od jarzma Kościoła katolickiego; wyrażają też nadzieję, że 
i w innych miastach Włoch, jak np. w Neapolu, na to samo 
się zanosi. 

Jednem 2 tego rodzaju niebezpiecznych i wrogich pro- 
testanckich stowarzyszeń, opartem na dolarach amerykańskich, 
jest wspomniane na początku JMCA — Stowarzyszenie chrze- 
Ścijańskiej młodziezy męskiej — zwłaszcza uczącej sięi YWCA 
(Young Womens Christian Association) dla młodzieży żeńskiej. 

O tych to stowarzyszeniach sekciarskich podaje garść 
ciekawych szczegółów, a może i przerażających, miesięczny 
przegląd: „Gioventu Nova—Studium*, organ stowarzyszenia 
katolickiej młodzieży uniwersyteckiej włoskiej, wychodzący 
w Rzymie (Via della Scrofa 70 — rocznie 5 lir dla studen- 
tów — dla innych 10 L) 

Stowarzyszenia protestanckia trzymają się w postępo- 
waniu pewnego systemu: r.ajpierw wydają broszury bezwy- 
znaniowe — w celu szczepienia wątpliwości w sumieniach 
Stąd się zaczyna stronienie ad Sakramentów. Dzieło właści- 
wie już dokonane. — Broszurki te i dziełka mają w tytułach 
„odznakę sekciarską tj. czesiwony trójkąt przewrócony, prze- 
cięty prostopadle błękitną wstążką z białymi inicjałami 
Y. M.C. A. — IMCA spieszy chętnie z pomocą związ- 
kom studenckim, byle tylko uwikłać je w sieć swej propa- 
gandy, a gdy to zrobione, ciągnie młodzież otwarcie na drogę 
protestancką. Tu znów stoją na usługi pisma perjodyczne 
jak: Bilychnis, Vita Cristiana, Rivista tżosofica, Fede e Vita. 
Kto przeczyta choćby tylko jeden numer jednego z tych 
pism, ten chyba nie będzie się łudził co do tendencji całej 
tej akcji. Najgorszem z tych pism jest „Feda e Vita* („Wiara 
i Życie“), pelne jadu nienawiści ku Kościołowi. Wychodzi 


w S. Remo. Podobno tam ma współpracować kilku księży 


„katolickich* i „pobożnych pań” „di famiglia cattolica“! 

Dziwić się wobec tego należy, jak niektóre pisma mie- 
niące się katolickiemi (np. Le démocratique w Belgji), mogą 
zachwalać i polecać YMCA? (Że czyni to przegląd dla nie- 
wiast włoskich „Cordelia“, albo „|' Italia che scrive*, prze- 
gląd bibljograficzny, kolportowany głównie wśród nauczy- 
cielstwa ludowego, nic dziwnego, bo z nich już dawno wy- 
parował duch katolicki. 

We włoskiem stowarzyszeniu studentów (Federazione 
italiana degli studenti per la cultura religiosa) pracuje du- 
chowny anglikański, Walter Lowric. Celem tej federacji ma 
być przywiedzenie studentów do wiary („condurre gli stu- 
denti verso la Fede“), a katolików z imienia do prawdziwej 
i pełnej wiary katolickiej („il cattolico di nome verso una 


jak protestancka 


wyszła z ukrycia i od- ; 


stolicy Ko-. 


,tów podanych. 


| 


vera e piena fede cattolica*). Więc łaskawi protestanci i an- 
glikanie mają oziębłych katolików wieść na drogi prawdzi- 
wej wiary (może żywej?) katolickiej! Risum teneatis amici! 
Jak z tych kilku uwag widać, odgrzewane stare sckty pro- 
testanckie, jakkolwiek się nazywają, usiłują przy pomocy 
zewnętrznych matecjalnych środków wrócić do życia po to, 
by rozsadzać i burzyć życie katolizkie, by zwalczać Kościół. 
Korzystają zaś z zepsucia, z nieszczęść i wszystkich 
fatalnych następstw wojny, która wiele krajów Europy przy- 
wiodła do ruiny materjalnej i gorszej jeszcze ruiny moralnej. 
Jeżeli tak się przedstawia działalność YMCA — jal 
krótko zaznaczyłem — we Włoszech, stąd wnosić wypada, 
że i u nas w Polsce stowarzyszenie to nie inne ma zamiary 
i cele, choćby ich na razie nie odsłaniało, bo w przeciwnym 
razie sprzeciwiałoby się swej zasadzie. Dlatego nie dość 
przestróg i wołania: Caveant consules, nostra res agitur! 
Rzym 15/11 1920. X. dr. Jan Czuj. 
Rzym — Gregorlanum. Drugi rok dopiero istnieje 
na uniwersytecie gregorjańskim tzw. „Cursus magisterii“, 
dwuletni kurs, którego zwyczajnymi słuchaczami mogą być 
doktorzy teologji. Celem tego kursu jest praktyczne i 'neto- 
dyczne przygotowanie kandydatów na profesorów teologji- 
Oprócz teoretycznych wykładów odbywają się ćwiczenia 
praktyczne, a więc wykłady kandydatów i referaty pisane, 
po których odbywa się krytyczna dyskusja pod kierunkiem 
profesora. Specjalne wykłady z mctodolagji O. Foncka T. J. 
mają zaprawić kandydatów do naukowego traktowania tema- 
Na bieżący rok szkolny rozkład materjału 
obejmuje: tealogję biblijną, pozytywną z uzglęjnieniem pa- 
trystyki, teolagję Scholastyczną i wreszcie historję teologji 
scholastycznej, Do uzyskania dyplomu wy maganą jest od 
kandydata rozprawa i obrona też w niej zawartych. Kandy- 
daci obydwóch lat słuchają tych samych wykładów, które: 
w dwóch latach stanowić mają zaokrągloną całość. Liczba 
kandydatow obecnie przekroczyła 20. 
Rzym — Uroczystość św. Stanisława Kost- 
ki. Dnia 13. listopada obchodziliśmy uroczystość naszego 


'Rodaka św. Stanisława Kostki w kościele św. Andrzeja (Via. 


Quirinale), gdzie w bocznym oltarzu jego ziemskie Szczątki 
szoczywają. Kościół ten, bardzo czysto utrzymany, już na 
nieszporach w wigilję uroczystości był przepełniony. Przed. 
innymi przyszli tu księża i klerycy-studenci wszystkich 
uczelni i wszystkich narodowości. 

Po nieszporach, odprawionych przez biskupa, wszyscy 
obecni długą i zbitą falą cisnęli się do przyległego budynku;,. 
by na piętrze ogłądać w trzech pokojach Sprzęty i inne pa- 
miątki po Świętym, a zwłaszcza miejsce, gdzie zakończył 
doczesny żywot. | nasze kolegium nie pozostało w tyle; 
wszak my mamy pierwszeństwo do naszego Patrona ; to też 
nic dziwnego, że nie tylko byliśmy rozrzewnieni objawami 
czci, oddawanej św. Stanisławowi przez obcych wszystkich 
stanów, ale byliśmy także dumni, bo z posągu Świętego 
wszystkich oczy przenosiły się na nas — jakby nam chcia- 
no winszować i zazdrościć. 

W samą uroczystość odprawialiśmy od rana msze św- 
i w kościele i na piętrze w kapliczce — a potem asystowa- 
liśmy do uroczystej sumy biskupiej. Nieszpory odprawił kar- 
dynał — również przy udziale mnogiej rzeszy. 

Do podniesienia uroczystości przyczynił się nie mało 
chór kaplicy sykstyńskiej, który śpiewał wspaniale. 

Nie wiem, ilu Polaków oprócz nas wzięło udział w uro- 
czystości; przypuszczam, że spora liczba, chociaż mogłoby 
być więcej, ba kolonja polska w Rzymie jest dziś liczna. 

Co nas jednak najboieśniej dotknęło, to nieobecność 
przedstawicieli naszego konsulatu. Literalnie nie widzieliśmy 
nikogo; chyba źe nas zmysły omyliły. Oby tak było! O na- 
szym konsulacie w Rzyniie dałoby się dużo napisać i przyj- 
dzie nato czas, gdy się więcej kwiatków zbierze. 

Oburzyłem się, gdy w czasie wakacyj jedno z bruko- 
wych pism krakowskich (C. Kurjer Ill.) z okazji zbyt dro- 
giej kąpieli p. konsulowej wypisywało niestworzone rzeczy 
na sam konsulat. Teraz jednak muszę w wielu punktach 
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przyznać rację. Chodzi tu głównie o traktowanie rodaków. 
Jest faktem. stwierdzonym przez wielu niejednokrotnie, że 
w obcych urzędach, obcy ludzie bez porównania są grzecz- 
niejsi i więcej uprzejmi dla Polaków, nż panowie z naszego 
kosulatu. jest to smutne ale prawdziwe. A takie rzeczy na 
obczyżnie odczuwa się stokroć bardziej niż w ojczyzn e. O to, 
że wiza polska jest najdroższą ze wszystkich, że nie hętnie 
pralongują paszporty itp. mniejsza. Konkluzja z tego 1aka, że 
rząd nasz nie ma jeszcze ludzi, nadających się do wysyla- 
nia zagranicę. albo ich znaleźć nie chce--a druga te, że i dla 
konsulatów naszych należałoby ustanuwić komisję weryfi- 
kacyjną, aby cze:nprędzej je Oczyścua! /-dęaB: 


Śp. X. Aleksander Kromet. 


„W pelni zdrowia kwiat zakwita, 
Wonią dyszy, gdy jest w siłe — 
Duszu, smutkiem gdy spowita, 
Gdy cierpienia przyjdą chwile, 


* W woń i w kwiat wyrasta Boży, 
O! błogosławieni chorzy |" 

Tak napisal, bawiąc w guścnie u swego przyjaciela 
przed dwoma la y, po przeczytaniu jego wierszy zlożonych 
w czasie cuuruby | 

Był wówczas w pełni zdrowia, w sile wieku i nie prze- 
czuwa! zapewne, Że nie zadługo i jego dusza będzie na ożu 
boleści spowita smutkiem, że i na niego przyjcą cie:pienia 
chwile, które p.łożą kres jego ziemskiej węurowce, a jego 
zamienią w kwiat Boży. 

Był to charak: r niegowszedni. Ośm lat spędził jako 
kleryk w semine jum. lo skończ.niu bowiem seminarjum 
duchownćgo w Sanuomierzu, gry mu rząd rosyjski zamknął 
drogę du wyższych studjuw w Petersburgu, a nawet du 
święceń kapłańsk.ch, jako cudzozi: mcowi ( hoć urodził się 
w Kongresówce)  zwrócil się da śp. karu. Dun jewskiego 
do Krakowa z prosbą o przyjęcie. Tu mu kazano rozpocząć 
na nowo studja teologiczi.e, ponieważ nie miał ukończonego 
gimnazjum. Przyjął ten ciężki warunek i spełnił go sumien 
nie; był wzorowym alumnem semiiiarjum krakowskiego i do 
szedł do kapłaństwa w r. 1886. 

Jako wikarjusz był pilny w pracy, le z nie chcial się 
płaszczyć przed dygnitarzami plebanskimi, awłuszcza, gdy 
zbyt wysoko nosili głowę ı żądali ud wikarego czułooitności. 
A jednax wypadło mu być wikarym kolejno u dwóch takich 
praiatów-dziekanów. Nie zagrzał tam diugo miejsca, 

Nie lubił nawet w konsystorzu kłaniać sę i zabfegać 
o lepsze posady. [ temu należy przypisać, że choć był ka- 
planem wybitnych zdolności i zalet moralnych większą 
część życia kapiańskiego Spędził na bardzo skromnej po- 
sadzie expozyta w Skomieln.e bialej ad Chabówka. 

Ażeby nie być ciężarem dla wiernych, z trudem wiel- 
kim i nierzadko w pocie czula, wydobywał z sześciomorg0- 
wego, nie szczegóinego, a w douatku iozrzucunego w kiiku 
miejscach gruntu plebańskiego, środki do Życia i utrzymania, 
Przestawał na małlem zarówno pod względem mieszkania, 
jak i ubrania i wiktu i tę cnotę posuwał bardzo daleko; 
tylko z gościem dzielił się rad tem, co miał najlepszego. 

Odznaczał się wielkiem zamiłowaniem przyrody i po- 
czucie. jej piękna. Lubił kwiaty, zwlaszcza róże i hodował 
przez lac kilkanaście z wielkiem znawstwem, lubił drzewa 
owocuwe 1 urządz:ł piękny ugródck owocowy koło plebanii. 

Nie zaniedbywał jednak pracy duszpasterskiej, a cho- 
ciaż miał nicwielką parafię, miał dość sposobnuści do oka- 
zania gorliwości O chwałę Bozą i zbawienie dusz, bo pra- 
cował sam jeden. Wyjeżdżał rzadko bardzo, więc był zaw- 
sze na usługi parafian. Umiał wyrabiać w młodzieży pos:a- 
nowanie cudzej własności, zwłaszcza cudzych drzew owo: 
cowych, co jest u nas rzeczą niełatwą. Dlatego owoce na 
drzewach piebańskich dojrzewały prawie nretknięte do kuńca, 
choć płotów prawie nie było, zwłaszcza od przemarszów 


wojskowych. w czas wojny. Przed dwoma Jasy, nie chcąc 


zostawić ludu b*z nabożeństwa, wstał z łóżka w czasie sìl- 
nego alaku infuency i z wielkim wysiłkiem odorawił sumę 
i procesję różań ową. Takich w»padków musiało być więcej 
w jego trzydziestuk lkol. tuem karłańskem życiu, ale prze. 
szły one niespostrzeżenie, anonimowo, jak zresztą znaczna 
ilość kart z żvcia każdego wiejskież0 samoinego proboszcza. 

Jak dobre miał serce i jak silne poczucie solidarności 
kapłańskiej, świadczy fakt, że najd“ ższą część swej Spuści- 
zny, inwentarz, z trudem wyhodowany, przekazał swemu 
następcy. co zwłaszcza w dzisiejszych czasach nie jest pre- 
zeniem do pogardzenia. 

mSiedź w kącie, znajdą ci“, głosi ludowe przysłowie. 
Nie spelniło się ono na śp. X. Kromerze w zwyczaj em : 
tych wyrazów znaczeniu, ale spełniło się w inny, wyższy 
sposób. (Odnalazł go w jego samotnem ustroniu poseł Boży, 
tyfus zabójczy, którego się nabawił, zaopatrując chorego 
i zmógł jego silny organizm dnia 13. licca b. r. 

Padł ofiarą swego obowiązku, na placówce, jak tylu 
innych kapłanów polskich we wszystkich diecezjach, któ- 
rych epidemia tyfusu powojennego zabrała, gdy nieśli pomoc 
duchowną swym parafianom. Padł ofiarą obowiązku. który 
spe!niał bezinteresownie dla dobra ludu, w Czasie zmar- 
twychstania Polski, kiedy jakby na urągowisko — przed ta- 
wiciele tego ludu i synowie jego obr'uc.ją ublicznie „błotem 
potwarzy i nienawiści to właśnie duchou ieństwo, które tyle 
wieków dzieli wiernie z lud«m polsk m jego dolę i niedolę. 

Taka śmierć, w tylu puwiórzona wypadkach, jest chyba 
najwymowniejszym dowodem przew rotności i n.kczemności 
tych rzekomych przy aciół ludu. którzy dla ludu nie umieją 
żyć i pracować, a cóż dopiero umierać za lud! O tem ani 
się im niwdy nawet nie śnilo. u 

Taka śŚ:nierć kaplańska to prawdziwie „kwiat Baży*, 
który zdobi i rozwestlą Chrystusow:, winnicę który roziaśnia 
ię szarą, ołowianą i smutna atmósferę, jaka zalegla od 
dwóch la' nad zma'twych»: stałą Polską. e | 

Sursum corda! Ufajmy mimo wszystko, że te kwiaty 
Boże przyniosą bujny plon i jak węgle żarzące spadną na 
g:owy tych, którzy duchowieństwo p'is:ie swą nikczemno= 
ścią usiłują «razić i zniechęcić do pracy nad ludem. ? 

Aleksandrze! żyj wieczne w pokoju! X. Mateusz Jeż. 


Odezwa 


Komitetu odbudowy spalonej Ochroski polskiej dla 
sierót wojennych w Skolem. 
„Wj: 

W nocy z 4 na 5/X. spł: nęła w Skol m polska Ochronka 
dła dzieci i s'erńt wojennych. Pożar ogarnął górną cześć 
domu, gdzie mieściły się sypialnie sieró:, przez co spłonęty 
doszczętnie ubrania oraz obuwia, tak że biedne dzieci pozo- 
staly wprost nagie i bose. a 

Ochronka paws'ała po 5/XI 1916 jako pamiątka uzna- 
nia niepodległej Pel-ki, jako żywy dokument radości całego 
spoleczeństwa, z celem wychowania nialych obywateli na 
wiernych synów ojczyzny w duchu czysto katolicko naro- 
dowy m. 

Straty są bardzo wielkie. Ofiarne społeczeństwa nasze 
w Mieście i powiecie pospieszyło uż z wydatną doraźną 
pomocą dla zwyż 25 pozostałych bez najmniejszego wrrost 
zaopatrzenia dzieci-sie.ót, ale środki 'e, wobec stosunków 
dzisiejszych za male, nie wystarczające, przed nad hodzącą 
zimą Aby biednych dzieci i sizrót nie pozosiawić na łasce 
niedoli, Komitet Ocnronki zwraca się do osółu srołeczeństwa 
polskiego z gorącą prośbą pospieszenia z wydatna pomocą 
w wsze kiej formie wsparcia dla tej narodowej i humanitar- 
nej ir.stytucji. 

Sekr. pow M. Witek 


sekretarz 


Starosta Dr. Gołczewski 
prezes 

X. Edw. Szczepanik 

skarbnik 
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zjazd księży, prowadzących stowarzyszenia młodziezy. 


W myśl u hwal Zjazdu księży Biskupów w Poznaniu 
założono przed rokiem Sekrelarja. we Lwowie dla Stowarzy” 
szeń młodzieży, który p diega Zjednoczeniu Słow. młodzieży 
w całej Polsce z siedzibą w Poznaniu. W diecejzi lwowskiej 
założono kilkanaście kół młodzieży po parafjach. W dniu 
4. stycznia 1921 odbędzie się we Lwowie w domu kato- 
lickim ul. Gródecka I. 2/B. zjazd księży prowadzących Sto 
warzyszenia młodzieży. Obok spraw ściśle organizacyjnych, 
będą omawiane sprawy ogólne, dotyczące młodzieży w na- 
szym kraju. Zjazd ten ma się przyczynić do intenzywniej- 
szej pracy nad mlod.ieżą. Na zjazd powinni przybyć nie 
tylko księża prowad acy już Siowarzyszenia młodzie ży, ale 
wszyscy, którym dobro młodzieży leży na sercu. Zgłosz: nia 
należy przesłać pod adresem: Sekretaryat Związku Stowa: 
rzyszeń młodzieży we Lwowie ul. Grodecka |. 2/B. 


Program Zjazdu: 

Początek o godzinie 3 popołudniu. 
|. Zagajerie. 
2. Potrzeba organizacji młodzieży, ref. 
3. Jak prowadzić orpant/acje młodzieży, rel. 
4. Sprawozdunie z działalności Sekretacjatu. 
5. Wybór Zarządu Związku. 
6. Wnioski. 
Po każdym referacie dyskusya. 


Na fundusz pras. Tow. wz pom. Kapłanów zło- 
żyli P. 1. X. dr. Stanisław Bulend. (z Tarnuwo) 50 mk. 
Kazimierz Litwin (z Gorlic) 37 mk.. M:chał Pelczar (z Dro- 
hobycza) 15 mk. 


Wiadomości diecezjalne. 


Archidiecezja I lwowska ob. lać. 


Przeniesieni XX. kooperatorzy: Józef Śpiewak 
z Buska do Brodow; Lean Janczewski z Jeziemy dd Tarno- 
pola; Roman Cisowski z Zimnej wody do Buska; Jan Pokrywka 
z Tarnopola do Zimnej wody; Emil Kobierzycki par. św. M. 
Magd. we Lwowie do Tarnopola; Artur Marynowski z Dzi- 
kowa do Janowa ad Trembowla; Władysław Szetela z Jano- 
wa ad Trembowla do Chorostkowa. 

Ekspozytem w Porchowej mianowany X. S'ymon Na- 
wrocki; adininisirację w Ma hnówku objął X. Ludwik Lega 
z djec. kamvenieckitj. 

Zmarł: X. Kaal Borkowski, proboszcz w Kosowie, ur. 
1857 wyśw w r. 1882 R. i. p. 

Konkurs na prob, w Dolinie, Horożance, Kosowie, 
Mariah f, M chnówsu i TaJaniu rozpisano z terminem do 
15 go st, czuła 1921. 


Diec. krakowska. 


Zrezygnował dobrowolnie z prub. par. św. Miko'aja 
w Krakosie X. Ignacy Wożźniczka. 

Zmarł: X. Władysław Maciąga ze Zerom. XX Kano 
ników later. adminis:rator w Kamieniu, w 45 r. życia a 20 
kapl. R, i. p. 

Diec. tarnowska. 


Prezentę otrzymali: X. Franciszek Miklasińsk', prob 
w Slarvm Sączu, na prob. w Kolbuszowej; X, Jan Sulak, 
eksp. w Gródku, na prab. w Grybuw e. 

Przenlesieni: XX Dr. Jan Bochenek z Niedźwiedzia 
na wikar. katedr. do Tarnowa; Roman Duchiewicz, senjor 
katedr w Tarnowie, na ekspozyta do Krynicy; Jan Wojta 
no ski z Bochni na wikar. kat dr. do Tarnowa, Franciszek 
Raradziej z Jukóbkowie do Niedźwiedzia; Jan Koza ze Stra- 
szęcina na administr. do Lubziny; Artoni Pałka z Lubziny 


do Bochni; Jan Wolanin z Gromnika do Straszęcina ; Walenty 
Piotrowski z Zawady do Gromnika. 
Urlop otrzymał X. Wład. W lanin, eksp. w Krynicy. 


Dlec. przemyska. 


Odznaczeni: rok.i mant X. Hsnryk Siaikowski, prob. 
z Mrowll i X Józef Chmurowicz, prob w Przybyszówce. Exp. 
cin. X. Wiad. Łańcucki, eksp. w Wysokiej ad Glogów. 

Przenlesieni XX Wikarzy: Leon Majchrzycki z Łą- 
czek Jagiellońskich do Dobrzechowa; St. Cyran z Dydni do 
Łączek Jagielu ńskich; Antoni Białowąs z Koby'an do Żmi- 
groda nowego; St Wanat ze Żmigroda nowego do Jaślisk 
(ad pers): Jakób Nigborowicz z Tarnowca do Rymanowa; 
Andrzej Rurzycki z Rvmanowa do Tarnowca (ad pers ) 

Instytuowany X. Franc Szafrański na prob. w Sam: 
borze. Administralorem w kadymnie mianowany X Marcin 
Rolewski. kaop. tamże. 

Prezenty na prob. otrzymali: XX. Józef Górnicki, 
wik w Wiązownicy, na Dudyńce; Józef Chmurowicz. sdmin. 
w Rukowsku na to probostwo; Kazimierz Smólski, prob. 
w Kuz nie, na Górno. 

Mianowany: Poddziekanim miechocińskim X. Dominik 
Zarytk ewicz. prab w Trześni. 

Do komisji egzaminacyjnej z religji przeznaczeni 
w Jarosławiu: XX. Walenty Litwin jako delegat, Leopold 
Augustyn jako egzaminator: w Sanoku: Matwi,kiewicz jako 
delegat, Rahczak jako egzaminator. 

Zmarli: X Lud. Pele, deficjent w Budach łańc. paraf. 
Nuwosielce w 63 r 2, a 30 kapl. — X. Roman Olkiszewski 
preb. i dziek. jaćmierski, w 75 r 2. a 51 kapl. R i p. 

Parafia Michałówka z dniem 1 ar. 19'0 została wyłą- 
czona z dekanatu mościckiego a przyłączona do dekanatu 
jarosławskiego. 


OD REDAKCJI. 


Podwyższenie przedpłaty: 

Z powodu ogromnego wzrostu kosztów wvdawnictwa 
musimy niestety znowu podwyższyć przedpłatę „Gazety Ka- 
ścielnej*, a mianowicie na 150 mk. rocznie, 75 półrocznie, 
38 kwartalnie. Są widoki, że w przyszłym roku każdy nr. 
będzie nas kosztował przeszlo dziesięć tysięcy mk. (jeżeli 
nie więcej), (j. przeszło 50 razy więcej niż przed wojnąl 
Spodziewamy się jednak, że przy poparciu Czcig naszych 
Prenumeratorów przetrwamy ten okres niesłychanie ciężki. 
|| 


„Polska Gleba. 


Spółka Parcelacyjna we Lwowie ul. Pańska 11. 
(D.m Ligi Pomocy Przemysłowej) 


upoważniona przez Główny Urząd Złemski w War 
szawie, przeprowadza kumisowo parcelację większych 
majętności w Mało olsce, organizuje nowe osady i wy- 

rabia potrzebne kredyty. 


„Przykłady ojczyste do nauki katechizmu” 
X. 1. Mskłowicza. 
Komplet 5 tom. w cenie 150 Mk z p'zesyłką 157 Mk 
cena pojedynczego tamu 30 , A 32 


Wysyła: „BRATNIA POMÓC" aumn. Sem. 


Lwów, Czanieckiego 30. 
> A dobę 
Osea w „Tednim L Maerdi nt 


Lwów, Tarnowskiego 4. u p. Marji Szulc. 


Pasady kościelnego w mieście lub organisty na wsi 
p szukuje MICHAŁ SOLECKI Lwów, Zemistkowstiega 14. 


łac. 


Spis rzeczy w roczniku XXVII, 


1 Encykliki i Listy pasterskie. 


List pasterski JE. X. Biskupa Dra Henryka Przeździeckiego 

List past. X. Atcyb. Dra Franciszka Kordacza 

List past. Księcia Risk Adıma Sapiehy, o AC stosunek wza- 
jemny proboszcza ł wikarego 

Biskupi polscy da narodu 

Encyklika Ojca św a przywróceniu chrześć, pokoju 

Motu proprio Ojca św na jubileusz św. Józefa . . 

List zbiorawy Episkopalu beigijskega w Pd Polski 

Ojciec św. da narodu I biskupów Polski .. . 


2. Teologja i sprawy kościelne. 


W sprawle organizacy! duchowieństwa. (X. I. Piwawarczyk) . 
Nowy kodeks o modlitwie dl. uzyskania odpustu (X. Dr Fr Barda) 
Czy nowy kodeks prawa kan. obnwiązuje ekspuzytów do odpra- 
wlania Mszy św. pra popula? (X. 1) . 
W sprawie opłat za glaszenle zapowiedzi, za | śluby Itd. |. pobiera- 
nych od USA (X. Dr L % 
Misje powojenne . 
Enklawy pacallalne. (X. Franc. Graca) . $ 
Socjallsıa przy o (X Franc. Mirek) . 
Fantazje teozolów. (X. A. P.) DN 
O duszpaslerstwie wojskowem y 
Malarstwo w usiawach kościelnych. (X. Dr. liga. Grabowski) 34, 
50, 23, 153, 167, 216, 247, 
O Kolach komiletycznych. (X. Nik Cieszyński) . 40, 
Kościoły gotyckie w Nlałopolsce | na Mazowszu (X. Wł. Żyła) 43, 
Czy prawu patronatu istnieje jeszcze w Małopolsce? (X. M. Sidor) 
Stowarzyszenie lac Adoracji Pczen. PŁ! Pa Dre. St. 
Żukowski) 7% „A 
W sprawie Mszy św. za paralinu ; 
Czy nowy kodeks prawa kan. ZWI głosić zapowiedzi. w dni 
powszednie? , . : 5 M T 
Jubileusze parafjalne. (X. T D.). > *. 
Nilerówni bracia. . JE SB 63, "29, i: 
Próżne obawy (X Jan Piwowarczyk) r „Mowa R 
Histuryczna Kurenda tX. P.) A 
Z naszych spraw kościelno- -politycznych X Dr. L Lubelski) - 
Kler dla ludu (X. Weryński) . . . . . . 
Nowe czasopismo teologiczne 
O budowę nowych kościołów na przedmieściach wielkiego” Kra- 
kawa. (X. Józef Mazueck) 87, 104, 
List do redakcji (w sprawie braku kapelanów wojskowych). (X. 
Dr. Kaz. Kotula) : 
Unia we Wschodniej Malap lsce w czasie inwazji rosyjskiej. (X. 
MISTEN . 97, 114, 126, 140, 100, 174, 185, 201, 
Zorganizowaałe duchowieństwa, (X. T D.) 
Praca duchowieństwa na Slązku cieszyńskim (X. Leon Biłko) 103, 
Pomoik wdzięczności (X M, jeż) . 
Czy zapowledzi ślubne, gtoszone w dnie świąt znieslonych, wedle 
nowego kod. prawa kan. są ważne. (X. W. M.) 
Q wyzwolenie! (W sprawie wydawnictw. (X. M.) . 
Akademjs ku czci X. Kard. I'rymase (X. N. Cieszyński) 
Plus X a organizacje duchowieństwa . . . . . 
Z walki 2 patronat .X. Dr. I. Lubelski) . 
Qwaltuwna potrzeba (w sprawie wydawnictw). (X. jj Wiakowski) 
„Cudze chwallcie...* Krz — z liturgji) 
Archid. lwowska ob. lac. w czasie napadu ruskiego 1918/19. (Xx 
Czetwiński) . . - 161, 
Ex ore tuo te judłco... Z powodu art. „Plus Xa organizacje du- 
chowieństwa* (Vivax) ; sie 
Nasze braki I nasze zadania (X Dr. I. Lubelski) ` 


Jje>zcze o nowym przekładzie Ewangeljl (X. A. P.) ) i 
Casus conscientiae. Jak dokonać restytucji? . . e . 
Słówka o „naukach katechizmowych“ (X. A. P). . . 


1 — — m 
Str. Str. 
Z prasy perjod. (o mowach pogrzebowych) (X. P). . . 192 
O zakład dla pracowników książki. (X. Dr. Qostylla) . . . . 197 
Proces karny w nowym kodeksie . . 222, 234 
WA |z powodu art. „Plus X a organizacje duchowieństwa" (X. i 
49 Piwowarczyk) |. sB./. sa NAC 5223 
_ | Fratres sobril estule et vigilate (X. T Bi” 224 
65 | Z praktyki pasterskiej. Potrzeba odczytów dla dziewcząt dojrze- 
1-6 wających o przypotowaniu się do stanu małżeńskiego. 
209 (X P) "a o oa 244 
221 | Jeszcze w sprawie orgaalstów. (X. I Pabis) . . . . . . 238 
233 Unitas’ w djec. przemyskiej, . a 2-1 
269 Osobliwg atak na Kościót (X. 1. Sławiński) e aE 249 
Jak pozyskiwać mężczyzn dla rellgji? (X P). 268, 2G9, 282, 298 
Casus liturglcus. (Msza splewana bez towarzyszenia PLETAN 265 
Nowe czasy — nowe drogi! (X. Siruszkiewicz) . 211 
Projekt płac dla duchowłeństwa X. M. Sidor) . . 271 
Sprawa upusażenia duchowieństwa (X. Dr. 1. Lubelska) 281 
„| O spłew t muzykę kościelną (X. A. Lorens) . Ś i 246 
= | Kaptańska Liga Eucharystyczna . . 2490 
5 | Polskl kościół aarudowy w Ameryce. (X. Dr. “Józef Wrzot) 2.3 
Stosunki kościelne i religijne w Czechach (L. B.) . 294 
1 Autentyczność czwartej twangelji w świetle krytyki racjonallsty- 
cznej (X. Dr Piotr Stach). P 296 307 
* | Polożenle e XX proboszczów w obecnych czasach (X. M. 
-— Srokowski) |. 303 
Sa W 1500 letnią rocznicę śmierci św. Hieronima (X. Dr. Jao Czuj) 305 
34 
34 K Kazania. 
272 | Nauka rekolekcyjna o spowiedzi (X.) . 20 
71 | Św. józef, porężny Opiekun uciśnionych I pracujących. (X. Nik. 
53 Cleszyński) . 41 
43 | Co mówi Chrystus z krzyża? Konferencja wielkoposina. X. A. 
M). ; 3. 5.6 oaoa (zy GI. 
47 | Alleluja majowe (X. A. M.) . > 5 a IB] 
45 | Kazanie o zadanłach tercjarstwa w naszych czasach. (X. Dr. Jan 
WISIIEKIJEO 00.06 wodo O onucóówć «7 W) 
54 : 
2 , 
t 4. Sprawy społeczne ì polityczne. 
57 
7A | Towarzystwa młodzieży. (X. Dr. Ryłko) . . . . . . . . 4 
KI My, a reforma rolaa. (X dr. I. Paluch) . 20% 8 
#5 | Nie ludźmy się! W sprawie polityki P. S. L. (X. Expertus) . 25,69 
ks | Upadek francusklego prezydenta ministrów . . . „ . .. 63 
Księża w Sejmie (Red. G Kosc.) „1. Bam EE JU 
155 | „Spisek przeciw Rzeczypospolitej" Sai se Tao $914 
Dokąd idziemy? (X, M. Jeż) . . 00 „ BFP SK .100 
95 | W sprawie zakladu w Drohowyżu L). i o £ . 101 
Chwila obecna (X T. D.) : e E m1) 5] 
211 | W sprawie art. „Chwila obecna* 06. DJE 2 144 
gg | Projekt SU Rzeczyp. Polskiej w odniesieniu do Kościoła 
129 | szkoł Dr Lubelski) . . . . w: -. 164 
120 | Cabinet KARA -lewicowy ?. : ow s UŻEJ 
Sekretarjat katolicki we Lwowie. (X. Szydelski) ` 7 191 
123 | Co czynić? (W sprawie stosunku duchowieństwa do polityki J 
125 duwej) (X Expertus) EPE 2 . . . 203, 314 
128 | Bój cielesny I duchowy. (X. P.), . . . . . 245, 260, 283 
138 | Administracja polska na Spiszu i Orawie (T.) EVA. GP 
142 | Relleksje pa-balszewićkie (X. Dr. t. Paluch). . . o g 285 
149 
ym 5. Historia, filozofia, literatura I sztuka 
199 
Grosz, jako stypendjum mszalne w XVI w. (X, Dr. W. Chotkowsid) 35 
166 | Wystawa „Formistów*. (X, A.P) . . . « « « 1 « . . 147 
173 | Wystawa zdobnictwa ludwisarskiego . . «. . . „ . . . 207 
176 | Żeromski Stefan. Franc. Walczak) . . ae, 214 
182 | Jak należy pa.rzeć na dziela sztuki? (X. Wlad. Żyła) . . . . 227 
190 Historiozafła. Zygm. Krasińskiego. (X. A. P.) . . 246, 261, 274, 286 


6. Artykuły przygodne, korespondencje, 


Reileksje noworoczne , 

W imlę ladu i wolności . 

Listy z Janowa podlaskiepa (X. M. Jeż) 

Żle się bawicie! (X M. Jeż). . 

„Duszpasterzawi z miejsca kuracyjnego sąsładującego z Węgrami 

w sprawie meg' Wstępu = oe do ksh św. Now. Testa- 
mentu (X. J. Kruczyński AE. ha «4% 

Gdzie ewangeljaf iten sain. . 

Odpowiedź Przew X. Prof. Józefowi Kruszyáskiemu (X. dr. Teotil 
Dlugposzy W. 14.42 F 4 


'2, 22, 58, 74, 86, 


Z prasy perjodycznej: t 

W sprawie art p. n. „Nasze dziwactwa” 

Ad renatam Poloniam. . 

Wstęp Szczeą do ksiąg św. Now. Test. X kodszynsLiE s: w świetle 
dekretów Komisji biblijnej (X. dr Plotr Stach) 

W sprawie nauki | sztuki polskiej 

Aktorom tancującym w piątek 10 inarca 1920 w Warszawie — wiersz 


£ h rm 
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J- OOM Cu —05 kj” 
pos E Wa ma + | |A| o ZE Mia Z ma o 


polemika. 


(X "M. Jeż) . 102 
Konkurs naukowy Depart. Sztuki i Kultury a BAJ 
Od redakcji . a i a . 113 
List dó redakcji (X. " Hozakowski) 4 - Z 
Z hyglen 4 . 132 
Hr. Leon Pinliski o śp. Kaz ” Chłędowskim i kilka uwag a naszej 

ptasie katol:ckiej . 133, 144 
Oddanie gmachu scjmuwepo Uniwersytetowi: Jana Kazimierza (X 

Ad Oe'sinuń) . "2 4 SME . 143 
Gdzle branić prawdy? (XA Józ. Sławiiski . 155 
Zjazd delegatów’ Zwiążku XX. Prelektów (X. T. D. 157 
Kurs wakacyjny w Poznaniu (X A. Kająszny| 169 
Tawarzysiwo Pracy katollckiej 169 
Kresy wolają księży na pumoac! (X. M. Jeż) . 172 
Wspumniema z bodróży (X. A. P.). . 129 
Towarcż. św. Winc. a Pavio (X. Szydelski) Ą 180 
Prośba a wyjaświenie (X Dr Patach). «= . . 195 

4 Sursuni -corda ! (Red) . e 197 
l'rzg«re nieporazumniwnie (X. N Cieszyński) . 206 
Ze Sląska cieszyńskiego 220 
W sprawie „Przeglądu Teclogicziiega" i naszej krytyki w v "ogólności 

(Red. ) ; o ? 220 
O poprawę bytu (L. B) ©. ł 239 
Unitversytet katolicki w Lubliie UT a 230 
/. prasy perjod. , a A 250, 263 
4% pożyczka premjowa A .. 259 l 
Koresp ze Zniatyna (X, Mika; 262 
4 Ameryki (X |. Mieszko) a 275, 299 
Ze słowackiej Kody Narodowej. . . . . . 286 
Z prasy perjod. (Wyleżyńska) . . . 303 
Vrzesada (X A. Lorens) „r. © 309 

4 
7. Wspomnienia pośmiertne. 

sp. X. Adamczyk Stanisław 110 
„ ` Dvdo Roman . >". a a t CT . 29 

> „Engel [dn I m f i W”. 243 

„ _Gorazdowski Zygmunt LU. wy Pd 243 
„  „Jelonck Władysław 3 268 

„ Kasprowicz —Prapullnat Metody 183, 193 

a Konopacki Slanislaw . k . 160 
„  „Kratochwil Józef 159 
-4 Kromer Alexander 113 

7 f Lisowski Frąuciszek . 132 

æ Markiewicz fan 134 
nan  Mroczyński Wincen. y. 13 

„ Podolski Edward 4.+ 13420 

a Puchalski Wawrzyniec 207, 231 

„  Rozumkiewic” Stanisław . . 303 

a  Słemieński Jan. . 243 
¿„  Włodzimirski Jan . 78 
„a Zajączkowski Tytus 243 


Drukamia Udziałowa wa Lwowie, al Koperaika l, 20. 


e » 
8. Blblograija. 
Str. 
Adamski St. S. I. Kazania . MAPY 7d 110 
A. G. X Pamiqtka od Matki Boskiej wi jay. 12 
Askcnazy Sz. Napoleon i Polska . . . . . b PR 72 
bilczewski X. Dr Arcy iskup. Charakter . . . . . , m 6L 
Bockel H. Klerus u. Volksmission e 7 0%. L T r e 
Caputa J. X Dr. Ojczyźnie służyć eic. . -45,9%959,. 195 
Chrzanowski Jgn. Dr Ojcze Nasz Cieszkowskiego R EAAP fu ZEE) 
Ten sam. Chlel macierzysty Ody do młodości 227 


Ciemałewski Jan X. Dr. O nawużylną metodę nauczania religii m a. 


«Cieszyński N. X W rocznicę Kons ytucji 3 Maja 


Ten sam. Przekujcie pługi wasze na miecze! : 287 
Cwikliński L, O wawrzynie doktorskim i poetyckim Klemensa 
Janickicgo . 267 
Dettlof S. X. Stosunki artystyczne biskupa Uriela z Górki z Narym- 
berga . . 147 
Eber! H O. S B. lm Klostergurten_ f . 219 
Ehrler | G. Dr. Apologetische Predigten . . ' zum 
Esser F, S. |. Der stille Klausner im Tabernakel |. . 206 
Fcy Klara. Pastenbetragijangen i ; E N E Y 
Gautier T. Awatar Žž . , , Pe 24809 
Hilarowicz T. dr. Kilka słów o znaczeniu prawa kan. etc. . 103 
Hompe! M. dr. Das Opfer als e aar etc. . 200 
Imle F. dr. Dle Frau in der Politik , A . 289 
Janiszewski Józ. X. Wolna Polska „ 182 
Ten sam Precz z tytoniem | ; ; 152 
leske-Choinski T. Historja Żydów w Połsce . 29 
Kalendarz Polski na r. 1921 „ . i i 103 
Kasteren T. S. I, Was Jesus predigte E m. ar 
Knopiier A. dr. Lehibuch der ow FG "YW. AMR 
Kot St Adrzej Frycz Modrzewski . . BEJEOC. 90 
Konn J Aul den wege zur Ehe +. . 2369 
Kroez R O. 1 Das Ewige Licht ? . 219 
Kruszyński M. T. X Żyuzi ı kwestja żydowska , . 20b 
Lubelski | X. dr Ee lea etc, 5 ; . 188 
Łoziński Z. bisk. Chrz. miłosć Ojczyzny etc. . X01 
Łukomski S: X. Koźmn Wielki ete. 194 
Mazel £ S. I Cu sądzić a kościele uarodowym ? 3 . 182 
Most Kegina, Gel hin uud künde 4 159 


z 


9. Z Towarz. wz. pom. kapłanów. 
z 
str. 13, 44, 121, 157 


M. St Cerkiew unicka lid. . 472 W SE 
Nieńwenhojt W. S. I. Żywot św Małgorzaty Marjl . 287 
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